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„In try g a ”  Fo lsK a
PO USTĄPIENIU CALONDERA

B e r l i n ,  25 sierpnia, (teł.). — Tncza się do podania oficjalnych 
,„ B e i l. -T g b ."  żegna z żalem przyczyn ustąpienia, Calondera i
ustępującego prezydenta komisji wskazuje na iego podeszły w iek. .
mieszanej dla Śląska, Calondera, i „V  o s s i s c h e Z tg ."  z w r a c a  n ia  g-anic p rz e z  lo rn i :ow  p o ls  ic 
i stwierdza, że będzie b ard zo! uwagę na ciągłe trudności na ja- i fra n c u sk ic h , k tó re  rzek o m o  są na 
trudną rzeczą znalezienie odpo
wiedniego następcy na to stano
wisko.

Niemiecka prasa Prus W schod
nich stara się dociec istotnych  
przyczyn dymisji. W edług króle
wieckiej „ A l l g e m e i n e  Z t g / ‘ 
praca Colondera nie znajdowała  
odpowiedniego echa w  Lidze Na
rodów, która stale unikała zde
cydow anego rozstrzygnięcia w  
sprawach w ysuw anych przez 
prezesa komisji mieszanej. Ta sa
ma gazeta stwierdza, że ustąpie
nie Calondera w yw oła ło  panikę 
w  Niemczech.

„ F r a n k f u r t e r  Z tg ."  ogra-

Zmlany w armji n iem iłej
ReRhswehra w  ogniu walk  

politycznych

B e r l i n ,  25 sierpnia. — Szef 
Reichswehry, gen. Heye, jak do
noszą dzisiejsze dzienniki pod
czas inspeucji jeanego z pułków  
piechoty niemieckiej w  Bawarjl 
ośw iadczył, iż ustępuje ze sw ego  
stanowiska z dniem 1 listopada 
r. b.

Jak wiadomo, pogłoski o dymi
sji ger.. H eye pojawiły się przed 
kliku dniami w formie rew elacyj
nych doniesień, które stw ierdza
ły, iż w  Reieliswehrze istnieją za
kulisowe w p ły w y  grup prawico
wych. k tóre  chcą wciągnąć armję 
niemiecką do awanturniczej poli
tyki. Planom tym obecny szef 
R deksw eiiry ,  gen. H eye rzeko
mo się sprzeciwia. I stąd po w sta 
ły  p o r  oski o jego dymisji. Mini
s te rs tw o  Reichswehry zaprzeczy  
ło jednakże kategorycznie tym  
oog-oskoin.

O świadczenie gen. Hey'a w  
Bawarii potwierdza jednak fakt 
jego dymisji. —  ATE.

„Korzystne" lokaty
Likwidacja koncesyj

nych
zasram cz-

W ostatnich miesiącach rzad 
sowiecki przejął w e w łasny za
rząd cały szereg zagranicznych  
instytucyj przem ysłow ych, d o -  
między niemi fabrykę Tiefenba- 
.cłiera w  M oskwie, fabrykę „Cel- 
Iugal“ (niemiecka), w arsztaty fir
my J. B. Raabe, w arsztaty ło 
tewskiej firmy L. U. Reiser, fran
cuską fabrykę A. G.

niemieckie ż a l e
N a ru sz a n ie  g ran ic  p rz e z  lo tn ik ó w  

p o lsk ich  i fran cu sk ich .

B  e r  1 i n , 25 s ie rp n ia , (te l. 
w ł a sn y ). — P ra s a  n iem ieck a  u sn a r 
ż a  się z p o w o d u  c iąg łego  n a ru s z a

kie napotykał dotychczas p r z e -  p o rz ą d k u  dz ien n y m  
wodniczący komisji mieszanej z J a k  p isze  „ D e u tsc h e  A llgem eine
powodu jego życzliw ego stosun- ^ e i tu n g ” —  p iloc i po lscy  uczy n i i 
ku dla spraw mniejszości niemiec sobie p o p r r s tu  sp o r t  z  irzekracza 
kiej. n ia  sfe ry  d o zw o lo n e j. S k a rg i czyn

Ustąpienie Calondera jest dzie- n ik ó w  rząd o w y ch  n ie  z n a jd u ją  w 
łem intrygi polskiej. Dla W ar- I W a rsz a w ie  ż ad n eg o  echa . 
szaw y  było to  n ie  n a  rękę, ż e  N a  g ra n ic y  zach o d n ie j lenuec
mniejszość niemiecka żyw iła  dla o p e ru ją  m aso w o  w o jsk o w e  ap. 
Calondera pełne zaufanie. I ty  fran cu sk ie .

D ruga afera  R e d lą
ARESZTOWANY MAJ. HORYATH O TRUŁ SIE

B u d a p e s z t .  25 sierpnia (tel) 
Przed kilku dniami aresztowany  
został w  Szegedy nie major An
toni Korvattt pod zarzutem szpie
gostw a na rzecz ościennego pań
stw a. W dniu dzisiejszym  aresz
towano również pewną Rumon-

mać od Rumunki sumę pieniężną 
w  lejach, odpowiadającą sumie 
około 30.000 pengÓ.

A resztowany próbował dziś w  
więzieniu śledczem  w  Szegedyn‘e 
pozbawić się życia, zażywając  
znaczną dozę trucizny, prze-

kę, która od dłuższego czasu szm uglowanej w  flaszce do w ie-
przebywała w  Szegedynie i była i zlenia. W stanie groźnym prze-
posredniczicą miedzy horva^ niesiony został dc szpitala w  Bu
them i pewną zagraniczną orga- depessteie.
nizacją szpiegowską. Aferę tę na
zywają drugą aferą Redlą.

Tym czasem  faktem jest, że  
Horvath już od dłuższego cza

su był Inwigilowany i zaw czasu  
postarano się o to, aby żadne 

ważniejsze dokumenty nie do
sta ły  się w  jego ręce. Horvath 
był m ianowicie dawniej urzędni
kiem min. spraw wojsk, w  Buda
peszcie i oddawna' podejrzewano 
go o szpiegostw o. Dlatego też 
przeniesiony został do Szegedy- 
nu, ażeby ułatwić inwigilację.

W  czasie tej inwigilacji dawa
no mu w  ręce różne sfałszow ane  

akta i skonstatowano, że sprze 
dawał on je obcemu mocarstwu.
W  ostatnim czasie miał otrzy-

P o ś p ie c h
Przyśpieszenie terminu prac

G e n e w a ,  dn ia  25 sie rpn ia . J a k  
zapew m ają  w  kołach politycznvch p ra  
ce Z grom adzenia L ig i N arodów  będą 
przyśpieszone tak , aby  m ogły się za
kończyć n a jpóźn ie j w  końcu w rześn ia . 
P rzyśpieszenie p rac  L igi Narocjów Pu  
maczyć należy tem , iż 4 listopada roz
poczyna się w  L ondynie kon ferencja  
p rzedstaw iciel1 Im p erju m  B ry ty jsk ie 
go. W szyscy delegaci angielskiego 
M. S. Z. oraz przedstaw iciele  domi 
njów , k tó rzy  b io rą  udział w  Z grom a 
dzeniu L igi, m uszą być obecni 4 listo 
p ad a  w Londynie. (A T E ).

TURCJA I PERSJA
Na drodze do porozumienia

L o n d y n .  25 sierpnia. — Rząd 
turecki za pośrednictw em  no w e
go posła w  Teheranie  doręczył 
rządowi perskiemu now a notę w  
sprawie p ew stam a Kurdów. W  
nocie tej rząd turecki ponawia 
propozycję zam iany części p e r 
skiego terytorium  w  okręgu gó
ry  A rara t na odpowiednią część 
terytorium  tureckiego. Rząd tu 
recki tłumaczy, że przypisuie 
wielkie znaczenie tej zamianie, 
k tóra  spowoduje likwidację sp ra 
w y  kurdyjskiej j w  ten sposób 
utrwali stosunki przyjazne m ię
dzy obu państwami. — ATE.

Wrzenie w Sowietach
WALKI KOLONISTÓW NIEMIECKICH Z BOLSZEWIKAMI

R y g a ,  dnia 24 sierpnia. 
„ P ra w d a ” donosi, iż w  kolonjach 
niemieckich autonomicznej repu
bliki Niem ców nadw ołżańskich  za 
u ważono zerwanie  kam panji zbo
żowej. )V liocu Niemcy do s taw i
li 20 proc., w  sierpinu 13 proc. 
kontyngentu. G o sp o d a rs tw a  kole 
ktyw ne w  repuhlice niemieckiej 
w yprzeda ją  m asow o zboże kup
com pryw atnym  W ydarzy ły  sic

LIKWIDACJA
Odwrót Afrydów

L o n d y n ,  dn ia  25 s ie rp n ia  Z Po 
szaw aru  donoszą, iż posiłk ’ angielskie, 
k tó re  nadeszły  do m ia s ta  celem s tłu 
m ien ia  pow stan ia  A frydów , zostały 
wycofane. V iadom ość ta  w edług ofic 
ja lnego  kom unikatu  oznacza, iż mia 
s tu  nie zag raża  ju ż  niebezpieczeństw o 
i że w alki p rzeniosły  się do oddalo
nych m iejscowości. Pow stan ie  A fry  
dów, w edług zapew nień ofic ja lnych, 
w ygasa. (A T E ).

Wojenne przygotowania
niemiecKie

W śró d  coraz liczniej ukazują
cych się w  Niemczech w y d a w 
nictw propagu jących  rewizję g ra 
nic polsko-niemieckich d rogą  woj 
uy, na szczególną irwagę zasługu- 
e jw ydana przed kilkoma dniami w 
Monachjum broszura  a n o n in o w  
go au to ra  p. t. ,;Die K orridor-Ge- 
fahr” . (N iebezpieczeństw o kory
ta rzow e).

Po  p rzeprow adzeniu  „ d o w o 
du ” , że Polska  istnieć może bez 
dostępu do morza, om aw ia  autor 
broszury  znaczenie w ojskow o- 
strategiczne. Pom orza  polskiego i 
pisze dosfowie:

. —  „P o d  w zględem  stra teg icz
nym korytarz  p rzedstaw ia  d!a Pul 
ski wielkie n iebezpieczeństwo. W 
razie wojny, —  a tylko wojno 
wchodzi w  tym wypadku w racht* 
trę, —  w ojsko polskie będzie na 
Pomorzu w  wielkiem  niebezpie
czeństw ie.

Port w  Gdyni będzie  poprze* 
półw ysep  Hel wzięty pod og.eń 
niemieckich okrę tów  wojennych, 
a polska flota wojenna, jes t  zbyt 
słaba, aby mogła obronić  port 
przed minami podw odnem i, które 
zam kną Polakom drogę do zatoki 
gdańskiej.

Z d rugie ' s trony  wojsica pol
skie v. korytarzu  będą  niby w  pu 
łapce (M ausefa lle) ,  bo równocze 
sny marsz wojsk niemieckich na 
Pomorze z Prus W schodnich i z 
terenu R zeszy odetnie im wszelką  
drogę  do ucieczki.

walki między policją a kolonista
mi niemieckiemi, Którzy wieźli 
zboże na sprzedaż  Kupcom pryw at 
nym. „ P ra w a a ” żąda  natychm ia
stowej interwencji pa r ty  i wład % 
aby  zapobiec szerzeniu się n as tro 
jów  przeciwsowiecKich wśród osa 
an ików  (A T E ) .

Walka z relfgją
N ow e represje w  Sow ietach

R y g a ,  dnia 24 sierpnia. 
„B ezbożnik” żąda  od w ładz p a r 
tyjnych, aby s tosow ano  represje  
wobec  członków partji komu.<isty 
cznej, którzy chodzą do cerkw ł 
od b y w ają  praktyki religijne. W 
wielu o rganizacjach  party jnych 
włościan  i robotników , jak stwier 
dza „B ezbożnik” komuniści ukry
w a ją  sw e przekonania  religijne 
chodzą potajem nie do cerkwi 
W  kraju W ołgi środkowej wyda 
łono z partji  453 osoby za utrzy 
m y w arie  kontaktu  z radami cer- 
kiewnemi i chodzenie do cerkwi 
(A T E ) .

SOWIECKA MASK*
na polskich perkaiach

K r ó l e w i e c ,  an ia  24 sierp
nia. W  pawilonie sowieckim n ) 
ta rgach  królewieckich wystawione 
in. in. w yroby  włókiennicze fabryi 
sowieckich. Po  bliższem roze jn t  
niu okazato się jednak, że perka 
!e, które oznaczone byty sow iecki 
m arką  fabryczną, są w  gruncie rżł 
czy pochodzeia  łódzkiego. (A TE)

Propaganda Sowiecka
w  obozach cygańskich

R y g a ,  dnia 24 sierpnia. Cen. 
tralny sowiecki insty tu t w ydaw ni
czy postanow ił w y d aw ać  miesięcs 
r.ik w języku cygańskim  dla prtv- 
w adzen ia  p ro p ag an d y  wśród  ko
czowniczych plemion cyganów*
f A T E ).

Średnia Szftofa Zawsdawa Żeńska
z i n t e r n a t e m

w  fu n d a cji I*ty3. 3 J E M C A  pod wezwaniem Św, Teresy
w Warszawie, ulica Lipowa 1-fl-to, tol. 509-14.

Działy: T i  J k o t a r s k l .  A r a w l e s k t ,  B ł e l L n l a r s I t l  dodatkow y, ku rs  g ospodarstw a  dom ow ego 
l wychowaw stw a. W ym agane: ttłćbńczenie 7 kl Szk- Pow sz. lub  3 kJ. glmn, S ą je s re z e  m ie jsca  aa  
\  k u rs  I -3zy. Z ap isy  w k in c e la r ji  ul. Lipow a 14-b.

T ram w aje O l Z . od godziny  '(k-ej do 12-aj 
Ońrki pracowni>(6w prl^twowych i i nlojskictl szkoły nie opłacają.

P r y w a t n e  S a m ś n a r j u m  O c h r o n i a r s k i e
i p raw am i państw ow ych  sem lnarjów  o ch ro n ia rsk ich

Marji Vurlnewicz£wni*
W W a r s z a w i e ,  C f  m i e l n a  4 8 , t e l e f o n  9 2 - 3 7
zaw iadam ia, że p o d an ia  now ow stepu jących  na k u rs  w stępny , 1 1 II p rz y j
m ow ane są  codzienn ie  od  godz. 10 do  2 p o  poł. O d  k an d y d a te k  na  kurs 
w stępny w ym agane je s t  uk o ń czen ie  7-m łn oddzia łów  szkoły  pow szechnej 

lub  3-ch k la s  g im nazjum .
Za c * r k l p r a c o w n ik ó w  p a ń stw o w y c h , m iejsk ich  

I k o r  toina huty eh p ła c ą  u rzę d y.

W  MĘSKIEM GIMNAZTUM HUM.A .NISTY CZNEM  
T - w a  W Y C H  3 W f l W C J r *  -  @ $ W ^ A T O T W C C

„PRZYSZŁOŚĆ”
Z  P R A W A M I

W W a r s z a w i e  p r z y  Ś n i a d e c k i c h  17, t e l e f o n  38-48.
Z k łosam i e lem en t, p o d w stęp n ą  i w stępną 

E g z a m i n y  w s t ę p n e  o d b ę d ą  s i ę  29 1 30 » 4 e r p n l a  
o  godzin ie  9 rano.

Rrẑ f Gimnazjum jest lirternat.
Do G im nazjum  i In te rn a tu  p rzy jm uje  się ty lko  i Iii m S ik u
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WOBEC RZADSI MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
W  CH AOSIE  P O G Ł O S E K  l  S P R Z E C Z N Y C H  IN F O R M A C YJ .

rzą- zie sanacji, jesienne plany akcji wewnętrznej czyli —  walki

P rzegląd  prasy

W  ostatniem przesileniu
dowem. o tw arłem  w dniu -3 b- opozycji w  kraju. Już samo wyli-  opozycją. Mówi __
m. przez akt rezygnacji p rem je- czenie tych elementów sytuacji wyborach , ale padają też i inne ty lko osoba premjera, a i

, . . ____, . zmienia się raczej formalniera Sławka, dwa m om enty  mają  państw ow ej, mających copraw oa  i aluzje.
charak ter  uderza jący : nagłość je różny  kaliber indywidualny alej Co do nas, to unikając nadal 
go wybuchu oraz mała — dla nie łącznie s tw arza jących  poważne proroctw , musimy dać w y ra z
wtajemniczonych — p r z e j r z y - ; trudności w  stosunkach zarów no 
stość jego przyczyn. Że przesi - 1  zew nętrznych  jak i w ew nę trz -  
lenie (wzgl- zmiana osób. bo w ła jn y ch  — wskazuje, że rząd Pił- 
ściwego przesilenia zapewne nie- sudskiego będzie miał bardzo

przeświadczeniu, że całokształt 
sytuacji państw ow ej stanow czo 
dom aga się jaknajpełniejszego za 
chowania pokoju w ew nętrznego,

NOWY PREMJER
Rzad, k tó ry  ma pow stać  w  go- 

z ! dżinach popołudniowych, nie bę- 
się o now ych dzie rządem nowym. Zmienia się

to 
bo

któż zaprzeczy, że także po
przednie od maja 1926 r. —  mia
ły faktycznego prem jera  w oso
bie marsz. Piłsudskiego.

ma...) p rzyszło  niespodziewanie, odpowiedzialne zadania  przed so skupienia sił narodow ych  dla 
to w szyscy  zgodnie p r z y z n a ją :  bą i że będzie musiał działać w a lk i  z intrygami nieprzyjaciół czele rządu, gdyby  wszelkie pró-

..K u r j e r P o r a n n y "  p rzy 
pomina, że m arszałek  Piłsudski 
w czesną  wiosną r. b. przyrzek ł 
P rezyden tow i Rzplitej s tanąć na

w ys ta rczy  przejrzeć  pisma porań ostrożnie, aby  zadaniom tym  po
dołać.

Jak sie do tej p racy  zabierze, 
jakie nowe m etody  zastosuje,

ne z soboty, aby się o tern do
kładnie przekonać.

Co do p rzyczyn  tego w ydarzę
nia państwowego, to jedno jest  z tych  trudności najwięk-
tylko pewne: oświadczenie b. pre sza uw a*C poświęci nie chce- 
mjera Sławka nie odsłania ich my w  ^  chwiIi Prorokować. Z 
ani w całości, ani naw et w rze- ■ s ło sów  prasy  (zarówno sanacyj- 
czywistej części. Z enunc jac ji ' nei’ k tó ra  na tem tle P o ż y w a -  
„G a z e t y  P  o 1 s k i e j ” z nie znów silne emocje’ jak 1 opozy 
dzieli wnosićby należało, że zmia' cyjnej; k tóra  tw ardo  stoi na do 
na osoby prem jera , a do tej zmia tychcząsow em  stanowisku wo
ny pod względem zewnętrznym
sprowadza się „przesilenie”, — 
r.ietylko tłum aczy się przem ęcze
niem płk. Sławka, ile, być może, 
dobrem samopoczuciem maisz. 
Piłsudskiego, skoro zam iast rze
komego wojażu na Maderę, w y 
brał on niełatwy trud stanięcia 
na czele rządu, i to z intencją 
energicznego działania indywidu
alnego.

P rzyznać  trzeba, że niedawne 
rozważania niektórych dzienni
ków o dłuższym urlopie marsz. 
Piłsudskiego, o usunięciu się’ jego 
od kierownictwa M inisteistwem 
Spraw  Wojsk., o „wymowie” mil 
czenia w Radomiu- o walce o 
jego „następstw o” i t. d. —  o k a
zały  się bezpdostawne- Zamiast 
tego wszystkiego, m am y przed 
oczami realny fakt powrotu Pił
sudskiego na najhardziej ekspo
nowany posterunek państwowy...

Powrotowi temu tow arzyszy  
znamienna zapowiedź, że trzeba 
w rządzie podnieść i rozszerzyć 
zakres decyzji jego szefa. Kole- 
gjalne „uzgodnienia” i decyzje 
R ad y  Ministrów, wywołujące prze 
wlekłość toku postępowania i nie 
uniknioną kompromisowość, mają 
być zastąpione w wielu sprawach 
p rzez bezpośrednie porozumienie 
prem jera  z zain teresow anym  mi
nistrem resortowym.

Trudno narazie zdać sobie 
sprawę z rzeczywistej treści tej 
zasady, ale w ygląda ona na za 
powiedź wzmocnienia roli premje 
ra w rządzie. Marsz. Piłsudski 
akcentuje w ten sposób, Jak się 
zdaje, że formalne przewodnicze
nie w kolegjum ministerjalnem 
( hce zamienić na wydawanie de- 
cyzyj i r a  żywsze wpływanie na 
bieg spraw  państwowych.

W ysunięcie się marsz. P iłsud
skiego na czoło rządu zbiega się

bec rządów  pomajowych), w y n i
kałoby, że jest możliwość, iż 
gros w ysiłku  może być  skiero-

zew nętrznych  oraz z trudnościa
mi w ew nętrznem i, p rzeds taw ie 
nia krajowi jasnego i konse
kw entnego  program u państw o
wego, odbudowania rów now agi 
politycznej i dania zdrowego, 
szczerego impulsu do rzeczyw i
stego „wyścigu p racy",  opartego 
na ścisłej selekcji w artośc i m o
ralnych i fachowych w  społe
czeństwie.

Innych dróg pomyślnego w y b r  
nięcia z sytuacji istniejącej a 
zgodnie przez w szystk ie  obozy 
ocenianej jako nieznośną i dła-

w ane  na dalsze e tap y  rozgryw ki w iącą — nie widzimy.

F o K lo sie  p o lityczn e
Kierownik i sternik. 1 I m ęczenia4' p ism a san acy jn e  zapow ia-

W zw iązku z objęciem  p rezesu ry  d a ją  „now ą erę"  w rozw oju stosunków  
R ady M inistrów  przez m arsz. P iłsud - 1 pom ajow ych i b liżej nieokreślone do-
skiego, czy tam y:

Skład gab in e tu  zm ieni się o ty le, 
że ppulk . Bek będzie „kierow nikiem  
R ady M inistrów ", a  P re m je r  „w łaści 
wym  s te rn ik iem  P a ń s tw a " . —  ( S ł o 
w o  W i l e ń s k i e ) .

Tajem niczy  pro jek t  konstytucji.
W czasie ukonsty tuow an ia  się rz ą 

du m in. P iłsudskiego, byłyby 3 możli
wości :

1 ) dalsze trw a n ie  „g ry " , „posu
n ięć" i „zam ętu"; 2 ) odw ołanie się d i  
społeczeństw a, a więc nowe w ybory i 
3) w yjście zw iązane z p ro jek tem  C ara  
zm iany konsty tucji, trzym anym  w  na j 
ściślejszej ta jem nicy . W iadom o je 
szcze, że p ro je k t ów m iał być ukończą 
ny „koniecznie" p rzed  końcem s ie rp 
n ia . — (A B  C).

T ajem nicze  przyczyny.
N ie u lega  w ątpliw ości, że zm iana 

n a  stanow isku  szefa  rząd u  n ie  je s t  ja  
kiem ś zdarzeniem  przypadkow em , lecz 
o p a rte  je s t na  świadom ości m arsz. P il 
sudskiego, że chw ila obecna w ym aga, 
aby s ta n ą ł n a  czele rządu . ,

J ak ie  zagadn ien ia  złożyły się n a  tę  
decyzję —  w ykaże dalszy b ieg w ypad 
ków. — ( E x p r e s s  P o r a n n y ) .

Nowa era a starzy ludzie.
W zw iązku z niespodziew anem  u- 

'■tąpieniem p. S ław ka z powodu „przc-

Akcia komunistów
skończy się fiaskiem

Zapowiadane przez komuni
s tów  w ystąpienia  w  dniu 1-ym 
w rześn ia  pod hasłem „W ojna 
wojnie" skończą się fiaskiem po-

niosłe posunięcia polityczne.
K to  odgadnie, n a  czem to  m a pole 

gać? —  ( G a z e t a  W a r s z a w 
s k a ) .

Sam wyprowadzi kraj.
M arsz. P iłsudsk i, b io rąc fo rm aln ie  

odpow iedzialność za sw oje rządy , sam  
w yprow adzi k ra j  z obecnej sy tuac ji.
— ( I l u s t r o w a n y  K u r j e r  K r a  
k o w s k i ) .

z następującemi faktami rzeczy-  do?n!e d°  P r o k l a m o w a n e g o  dnia
....................... . . . ! antyfaszystow skiego  i t. d.

W  ręce policji politycznej na-wistości politycznej: wzmożenie 
się p ropagandy niemieckiej w  
spraw ie  rewizji granic, zaognie
nie stosunków w  Małopolsce 
Wschodniej, niebezpieczeństwo

Wolne ncwej sytuacji
Posiedzenie klubów sejm owych

W szystk ie  w iększe kluby sej
m owe rozes ła ły  do sw ych  człon
ków  bawiących na prowincji w e 
zw ania  na posiedzenia, k tóre  od
będą się w  poniedziałek, dnia 1 
września.

P o  posiedzeniach klubów za 
powiadane jest ogłoszenie dekla
racji o obecnej sytuacji politycz
nej.

Z m ia n y
w  gabinecie ministra spraw woj

skow ych
Na miejsce ppłk. Józefa Becka, 

dotychczasow ego szefa gabinetu 
ministra spra  wwojsk., m ianow a
ny  został szefem gabinetu mini
s tra  sp raw  wojsk. mjr. dypl. 
Adam Sokołowski, do tychczaso
w y  oficer do zleceń ministra 
sp raw  wojsk.

D otychczasow y zastępca  szefa 
gabinetu ministra sp raw  wojsk, 
ppłk. Feliks Kamiński został mia
now any  oficerem do szczegól
nych zleceń 1-go wiceministra 
sp raw  wojskowych.

R o n w e r s j a  . 
d o  a r ó w K i
Dopiero w  lutym

W obec

skutek ostatnich aresz tow ań  w  
W arszaw ie  oraz na Kresach
Wschodnich w  Wilnie i B ia łym - W obec przedw czesnych  po 
stoku wpadł ca łkow ity  m aterja ł  | dań, w yjaśn ia  urząd pożyczek 

. . .  . . .  . -dotyczący tej akcji w y w ro to w e j , ' państw ow ych, że konw ersja
nudnośc i  >u ze owych i p r z e - 1 co lim0/ j jw j sparaliżowanie wsze! 1 premiowej pożyczki dolarowej z 
wlekłość k ryzysu  ekonomiczne - 1  kich prób dem onstracyj w  zaród- jr. 1925 nastąpi dopiero z dniem 
go, wrzenie w ew nę trzne  w  obo- i ku. 1 lutego 1931 roku.

by porozumienia rządu z parła 
mentem zawiodły. Obecnie w y 
daje się, że

M arszałek Polski uznaje, iż 
nadeszła chwila, w .k tórej go
tów  jest stanąć na rozporzą
dzenie Prezydenta R zeczypo
spolitej, jako szef rządu. W y
starczyło to półoficjalnej agen
cji niemieckiej do próby zdo
pingowania klubowych przy
w ódców  opozycji w arszaw 
skiego Sejmu, aby zdwoili sw o  
ją gorliwość do nowych prób 
zamącenia stosunków w e
wnętrznych w Polsce. To w e
zwanie —  miejmy chyba na
dzieję —  pozostanie bez echa 
w  momencie, w  którym aż 
nadto w yraźnie zaznacza się 
plan generalnego szturmu na 
żyw otne m iędzynarodowe in
teresy Polski i który w ym aga  
bardziej n iż kiedykolwiek  
zwartości, energii i powagi w  
życiu wewnętrznem  Państwa.

„ I 1 u s t  r. K u r j e r  C o d  z." 
analizuje sytuację i wnioskuje, 
że

Rząd marsz. 1 Piłsudskiego  
będzie —  jak można przy
puszczać —  rządem silnej ręki.

W tym też kierunku idzie 
zapowiedź marsz. Piłsudskie
go, zmiany system u pracy pre
zydium rady ministrów.

„ P r z e g l ą d  W i e c  z." mało 
co m a do powiedzenia o samej 
sp raw ie  rządu, p rzeto  zadow ala 
"się szydzeniem z opozycji:

starczyło kliku godzin so 
botniego popołudnia, jeden mo
ment zaskoczenia, kilka słów  

oficjalnej enuncjacji, a w szystko, 
co pracowicie przez szereg  
m iesięcy konfederacja cekawl- 
styczno - w itosow o - endecka 
suggerow ała społeczeństw u, za 
padło słę jak domek z kart, 
rozw iało się jak ranne m gły  
przedjeslenne, okazało się ni
cością.

Klucz sytuacji — uświada
miają to sobie dziś w szy scy  w  
Polsce — znajduje się niezach
wianie w  ręku marszałka P ił
sudskiego.

„A B C" zestaw ia  g łosy  pra
sy, że chodzi o zabezpieczenie 
polityki zagranicznej o raz— ró w 
nocześnie! —  o ujarzmienie opo
zycji w ew nętrzne j  i s tw ierdza :  

R zecz cała w  tem, że  te 
dwa cele zmiany rządu, t. zn. 
wzm ocnienie naszej polityki za 
granicznej i „kontrofensywa" 
nie dadzą się z sobą pogo
dzić. Trudno byłoby bowiem  
równocześnie prowadzić skom- 
pllkowną grę na terenie ge
newskim 1 „ujmować w  karby" 
życie w ew nętrzne Polski w  du 
chu wskazań „ G a z e t y  P o l 
s k i e  j“.

„ G a z e t a  W a r s  z." staje na 
stanowisku, że nastroje opozy
cyjne

ogarnęły już nawet te war
s tw y  społeczeństwa, które do
tąd s ta ły  zdała od walk poli
tyczny cłu Fali tetjU wzmagają

ce? ślę z dnia na dzień, nie po
w strzym ają  żadne środki poli
cyjne, na k tórych chcą się opie 
r~ć dzisiaj dawni bojownicy i 
ich epigoni.

W ątpiłwem jest również, 
czy przeciw tej fali potrafi po
prowadzić  statek sanacyjny ja
kikolwiek sternik.

Opozycja może spokojnie 
oczekiwać spełnienia pogróżek 
organu pułkownikowskiego. 
Mogą one spiętrzyć falę: znisz
czyć jej nie zdołają.

„ G a z e t a  P o l s k a "  i... „Ro 
b o t n i k “ — w  poniedziałek mil
cza ły  o tych sprawach. „K u r- 
j e r W a r s  z.“ —  również.

Z. M, Z.
Tym czasow e kierownictwa

Podsek re ta rz  stanu w  min. spr. 
zagr. dr. Alfred W ysocki p o w ra 
ca z urlopu w ypoczynkow ego  w  
‘‘pierwszych dniach w rześnia  
Poniew aż minister Zaleski udaje 
się na czele delegacji polskiej na 
w rześn iow ą sesję Ligi Narodów 
w  Genewie, kierownictwo mini
s te rs tw a  pełnić będzie czasowo 
aż do pow rotu  •wiceministra W 
sockiego dyr. Łukaszewicz.

Przekroczenie granlcy
Kierownik niemieckiego urzeka

celnego przekroczył granicę
W  ubiegły piątek o godz. 7-el 

w ieczorem  na drodze P urga łk i— 
W ola Duża po stronie polskiej 
strażnik  polskiej s t raży  granicz
nej, Badowski, pełniąc służbę na 
swoim odcinku, zauw aży ł sk ra 
dającą się postać.

S trażnik  Badowski, nie robiąc 
użytku z broni, podszedł do skra 
dającej się postaci i stwierdził, 
że na polską stronę przedostał 
się kierownik niemieckiego urzę
du celnego w  miejscowości W o 
la Duża, Nehring. Strażnik  polsk ' 
rozpoczął badanie na miejscu, 
lecz kierownik niemieckiego urzę 
du celnego daw ał tak sprzeczne 
informacje, że został on odpro
w ad zo n y  do s ta ros tw a  w  Dział
dowie dla przeprow adzenia  dal
szych dochodzeń.

Po w y ższe  zajście cha rak te ry 
zuje w  ja sk raw y  sposób stosunki 
na pograniczu polsko - niemiec- 
kiem, wrykazuje zupełnie odmien
ną metodę postępowania  w ładz  
polskich od metody organów  w y  
konaw czych  niemieckich, które 
niejednokrotnie w  barbarzyński 
sposób odnoszą się do każdego, 
kto z takich czy  innych pow o
dów przekroczy ł granicę w kie
runku Niemiec.

POLACY
zatrudnieni w  Niemczech

W edług  zestawienia  s ta tys tycz  
nych ekspozytur  emigracyjnych, 
w  r. b. znalazło pracę w  czasie 
sezonow ych robót rolnych w  
Niemczech około 98.000 robotni
ków  z Polski.

W  połowie w rześn ia  roz
pocznie się pow rót tych robotni
ków  do kraju. W y d an e  zostana 
zarządzenia  w  spraw ie  urucho
mienia dla reem igrantów  dodat
kow ych  pociągów i zorganizo
w ania  stacji i opieki na  pograni
czu.
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Po zamachu na Rustsjkę
K o w n o ,  dnia 25 sierpnia 

W  rozm owie z przedstawicielam i 
prasy, dotyczącej śledztw a w  spra 
wie zamachu na pułkownika Ru 
stejko, najw yższy prokurator par. 
stw a zakomunikował, że tajna or 
ganizacja, która planowała spisek  
przeciw  rządowi i wykonała za 
mach, liczy kilka tysięcy człon  
ków.

Rozwiązanie tej tajnej organ! 
zacji, kierowanej praw dopodobnie 
przez W aldem arasa, a nadzw y
czaj silnie uzbrojonej, przedstawia  
się bardzo trudno, gdyż dotych
czas nie znaleziono żadnych da
nych o  składzie członków.

Na pytanie, czy wina W alde- 
marasa w  tym zamachu jest udo
godniona, prokurator odpow ie
dział wym ijająco. Sprawa aresz 
towania jego będzie rozstrzygnię
ta na dzisiejszem  posiedzeniu ga 
binetu.

1

In cyM  posiriozny
N a p a d  n a  g ran icę  ru m u ń s k i

B e r  1 i n , 25 s ie rp n ia  „B erli- 
n e r  T a g e b la tt"  d o n o si z B u k a re sz 
tu , że w  n iedzie lę  na  g ran icy  ru 
m u ń sk o  - b u łg a rsk ie j zdarzy ł się 
w ypadek , k tó ry  w ośw ie tlen iu  ru- 
m uńsk iem  w ygląda n a s tę p u ją c o : 
U z b ro jo n a  b a n d a  k o m itad żó w  b u ł
g a rsk ich  p rzek ro czy ła  pod  T u r tu -  
k a j g ra n ic ę  ru m u ń sk ą  i, o tw ie ra ją c  
og ień  na  ru m u ń sk i p o s te ru n e k  w oj 
ekow y z ran iła  ru m u ń sk ieg o  p o d 
o ficera .

W a r ta  ru m u ń sk a  o d p ow iedz ia ła  
ró w n ież  ogniem , za b ija ją c  d o w ó d 
cę b an d y  b u łg a rsk ie j i ran iąc  cięż 
ko da lszych  dw ó ch  B u łg a ró w  B an  
da  b u łg a rsk a  co fnę ła  się n as tęp n ie  
n a  te ry to r ju m  bu łgarsk ie . M iesza
n a  k o m is ja  śledcza ru m u ń sk o -b u ł
g a rsk a  ro z p a trz y  dziś in cy d en t ten  
na  m ie jscu .

Sfinks,,, bez zagadki
N ag ła  śm ierć, pe łna  zagadek dla 

większości ludzi, je s t  jed n ak  w  oczach 
lekarza  norm alnym  procesem , a  r a 
czej w ynikiem  procesu organicznego.

B ardzo ciekaw y je s t  w ykres, w ska
zu jący  n a  częstotliw ość nag łe j śm ier
ci w  różnych okresach życia człowie
ka.

N ie b iorąc pod uw agę rzadkiego 
bardzo w ypadku nag łe j śm ierci nie
m ow ląt, okres la t  dziecięcych, do 13 
roku  życia da je  na jm n ie jszą  liczbę 
tych  w ypadków. Od okresu dojrzew a
n ia  do la t 35 w z ra s ta  ich liczba, póź
niej opada, by podnieść się znowu 
m iędzy 50 a 60 rokiem . Do la t  25 b a r  
dzo często p rzyczyną n ag łe j śm ierci 
są  pew ne anorm alności organiczne, 
zbytni rozwój lub niedorozwój różnych 
gruczołów  i t. p. Do la t  35 —  wyczer 
pan ie  organizm u n ad m iern ą  p racą  
Po roku  45 zaczyna się działan ie  ar- 
terjo -sk lerozy , gdzie głównie zagrożo
ne je s t  rów nież serce.

W  tym  okresie zw ykłe codzienne 
za jęcia  m ogą pew nego dn ia  być tą  o- 
s ta tn ią  k rop lą , k tó re j już  pełen kie
lich życia pomieścić nie zdoła.

T a p o nu ra  s ta ty s ty k a  naukow a n a 
suw a poważne refleksje . M odlimy się: 
,.Od nag łe j, a  n iespodzianej śm ierci 
zachow aj nas, P an ie“...

A jednak , są  p raw a  i w yroki wyż
sze, niezbadane.... N ie w iem y dnia, 
an i godziny...

TRAGEDJ& EMIGRACJI WE FRANCJI
JA K KS. C RU Cl ZE POJMUJE O B O W I Ą Z K I  D U SZ P A ST E R SK IE ?

Jak k o lw iek  p rzy k rą  je s t rz eczą  w pad ł na  salę , gdz ie  ro zm aw ia łem  j d /ie c i, p raco w n ik iem  uczciw ym

Bóle artre* 
tresne tnlKaJąl
po uiyciu soli 
owocowych *o- 
wortych w

Korposolu.
p o ru szać  sp raw y  niem iłe , to  je d 
n ak  o bow iązek  re lig ijn y  i n a ro d o 
w y nalcazuje, aby  n ie  zam ilczać  te  
go , co  d z ie je  się z naszym i ro d a k a  
mi n a  em ig rac ji w e F ra n c ji.

C hodzi tu ta j  o ks. C rucize . o 
je g o  n iep o cz y ta ln ą  d z ia ła lność  b ań  
b iącą  g o d n o ść  k ap łań sk ą  i g o rs z ą 
cą  lud ai trw a ją c ą  ju ż  c z w arty  rok .

W  g ru d n iu  1928 , e m ig ra n t po l
ski T o m asz  K u lczak , p racu jący  w 
D o u rg es , s tra c ił  sk u tk iem  w y p ad 
ku  lew ą rękę . P o  w yleczen iu  r a n 
nego , d y rek c ja  firm y  p rzezn aczy ła  
K u lczak a , jatko inw alidę, do  czy 
szczen ia  p a tro n a ż a , p rzezn acza jąc  
m u w y n ag ro d zen ie  w w ysokości 
1000 fr . m iesięczn ie . N a d z ó r  nad 
sa lą  sp ra w u ją  in ży n ie r i k siądz 
O b a j są  F ra n c u z a m i, lecz  m ów ią  
d o b rze  po p o b k u .

„ In ż y n ie r , ja k  b rzm i zeznan ie  
K u lczak a , je s t b a rd zo  d o b ry m  czło 
w iekiem , n a to m ia s t k siądz  d o s ta je  
często  n ap ad ó w  nerw o w y ch , w tedy  
w szczy n a  a w a n tu ry , w y g raża  p ię
ściam i, n azy w a  m nie „ b o szen i” i 
o d g raża , że w y rzu c i m nie z F ra n 
c ji”.

Jak k o lw iek  ks. C ru c ize  p rzy 
dzie lony  je s t w yłączn ie  do  k o lo n ji 
p c lsk ie j i sp ra w u je  n a d z ó r n ad  t o 
w arzy stw am i polskiem i,, to  jed n ak  
s tan o w isk o  sw e w y k o rzy s tu je  w 
k ie ru n k u  ro b ien ia  tru d n o śc i k o lo 
n ji p o lsk ie j na  każdym  k ro k u . O d 
m aw ia  on s ta le  udz ie lan ia  sali o r 
g an iza c jo m  polsk im . (S oko łow i, 
k o ło m  śp iew aczym  i te a tra ln y m i, a

z k ilku  ro d a k a m i,> z łap a ł n jn ię  jed  sc lid n y m . c ieszącym  się zau fan iem  
n ą  rękę  pod  szy ję , a  d ru g ą  za oka 
leczone  ram ię  i zaczą ł dusić.

, D o p ie ro  na  k rzyk  żony  i dzieci 
o p a m ię ta ł się i p o rzu c ił m n ie”.

N ie z a g o jo n a  d o s ta teczn ie  rana ,

zw ie rzch n ik a  św ieck iego , — to  
is to tn ie  p o stęp o w an ie  ks. (. rąc ize  
ok reś lić  na leży  ja k o  w ręcz  n iep o 
czy ta lne.

Jed y n ie  u g ru n to w a n e j trad y c ja  
p rze jśc ia  u s taw iczn e  i z a ta rg i z j m i  n a ro d o w em i re lig ijn o śc i ko lon ji
d u szp as te rzem  k o lo n ji w trąc iły  em i 
p ra n ta  w c h o ro b ę . Ja k o  kaleka , 
K u lc z a k  m oże p raco w ać  jedyn ie  
na s tan o w isk u , k tó re  m u  w y zn a 
czyła d y rek c ja  firm y . N ies te ty , p ra  
cę tę  u n iem ożliw ia  m u  ksiądz, te -  
ro iy z u ją c  n ieszczęśliw ego  em ig ran  
ta  u staw iczn em i g ro źb am i, po p ie - 
ran em i a rg u m e n ta m i pięści.

Jeże li się zw aży, że  K u lczak  
je s t d ob rym  kato lik iem , w  d u ch u

po lsk ie j zaw dzięczać  należy, że 
w ręcz  n ie sam o w ita  ,,o p iek a” d u sz 
p a s te rz a  obce j n a ro d o w o śc i nie 
v y tw o rzy ła  w śró d  e m ig ra n tó w  d a 
le j idących  fe rm e n tó w  i n ie  o tw a r 
ła  w ró t  p ro p a g a n d z ie  k o m u n is ty c z 
ne j.

C zas na jw yższy , aby  czynnik i 
m ia ro d a jn e , zw łaszcza  w ładze  d ie 
c ez ja ln e  w  L ens, zaję ły  się tą  sp ra  
w ą  i u su n ę ły  szk o d n ik a  w c ień  sa

re lig ijnym  w y ch o w u jący m  sw e n a to r ju m  d la  c h o ry ch  n e rw o w o

I s k i e r k i

P O W S T A M IE  W  P E R U  R O Z S Z E R Z A  S IĘ
POWSTAŃCY ODNOSZĄ ZW YCIĘSTW O JEDNO PO 

DRUGIEM.

L o n d y  n, 25 sierpnia. Pow 
stancy  peruwiańscy odnoszą z wy 
ciestwo za zwycięstwem i zajęli 
dotychczas 7 departamentów. W
międzyczasie udało się im zająć wie aresztowali gubernatora  
również port Mollendo. Zewsząd w yższych  urzędników wojsko-

L o n d y n ,  25 sierpnia. —  R e
wolucja wojskow a w  P eru  roz
szerza  się. W  mieście Areąuiba 
zbuntow ał się garnizon. Oficero-

i

dochodzą wiadomości, że ludność 
z entuzjazmem przyjm uje pow
stańców, k tórych  siły rosną z go 
dżiny na godzinę.

P rzyw ódcam i powstania są ka 
pitan Sanchez Ferro  i były mini-

w ych  oraz obsadzili ważniejsze 
punkty  stra tegiczne miasta. W  
ciągu soboty  i niedzieli rewolu
cja rozszerzy ła  się na szereg 
miast republiki Peru. Rząd pe ru 
wiański zablokował port Molen-

to le ru je  jed y n ie  c z te ry  s to w arzy szę  s t e r  Clemente. Pow stańcy  Żądają do i w s trzy m a ł  ruch na linjach
nia koście lne , do  k tó ry c h  z r e s z tą , przywrócenia konstytucji, naru- 
n a leżą  ci sam i cz łonkow ie . 1 szonej od lat 11 —  za prezyden-

Tenże o p iek u n  d u ch o w y  ko lo n ji J tu ry  Legua, oraz  zapowiadają, że 
po lsk ie j k ilk ak ro tn ie  pob ił d o tk li- pociągną do odpowiedzialności 
w ie em ig ran tó w  polskich, bez żad | rząd obecny, z powodu ka tas tro 
wych u m o ty w o w an y ch  p rzyczyn . falnej gospodarki finansowej. 

I ta k  p o b ił B o lesław a Ja ń c z a k a  W  Limie panuje dotychczas spo
kój. Ze s trony  urzędowej demen
tują wiadomość o pozbawieniu 
przez powstańców urzędu p rezy 
denta państwa.

komunistycznych związków zawo 
dowych (profinternu) omawiano 
w  niedzielę kwestję ruchu komu 
nistycznego w koloniach- 

Z ramienia komunistyczn. związ 
ków zawodowych w koloniach

Francja mus! być czujna

A le w yobraźcie sobie, że pewnego 
trag icznego  dnia... W asze m iejsce 
p rzy  st.ole zosta je  puste... i n a  zaw
sze... U chow aj Boże, żeby to  się m ia 
ło zdarzyć, ale czy i w iemy, ja k i los 
je s t  nam  sądzony?

Czy możecie sobie w yobrazić bez 
d rżen ia  ten  okropny obraz W aszej ro 
dziny — od tego dnia?

Co się stan ie  z W aszym i U kocha
nym i... z ich życiem, szkołą, odzieniem, 
m ieszkaniem , św iatłem , ciepłem, książ
k ą  i zabaw ką... Jak że  to osam otnio
na  i zrozpaczona m a tk a  będzie m ogła 
dać sobie rad ę  sam a, bez n iczyjej po
mocy, bez pieniędzy, w  biedzie..,.

Dosyć! P rze rw ijm y  ten  koszm ar
n y  obraz!

Niezłocznie zaw rzy jcie  na  rzecz 
W aszej R odziny U bezpieczenie Życio
we w  P. K . O.

W asza Rodzina, n a  w szelki w ypa
dek, będzie m ia ła  b y t zabezpieczony. 
To W asz obowiązek, choćbyście mieli 
żyć 3 50 la t, ja k  ten  fenom enalny tu - 
rek  A gą-Zogu.

i m ło d eg o  K arb o w sk ieg o , k tó re g o  
uczy ł k a tech izm u .

„W  p ią tek  18 lipca, b rzm i z e 
znan ie  w y m ien io n eg o  ju ż  inw alidy , 
k siąd z  m iał im ien in y  i p rzy jm o w a ł 
życzen ia  od to w a rz y s tw  k o śc ie l
nych . O k o ło  godz. 6-e j w ieczorem  
p o p rzed n ieg o  d n ia  zgłosił się do 
m nie P o la k  N iezg ó d k a  i oznajm ił, 
mi, że  k siądz  p ozw o lił za jąć  mi 
d w a p o k o je  w p a tro n a ż u  i p ro s ił o 
w ydan ie  k lucza . O św iadczy łem , że 
m am  jed en  ty lko  k lucz, k tó ry  p a 
su je  do  w szystk ich  drzw i i d la teg o  
n ie  m ogę m u  k lu cza  w ydać. Z a in 
te re so w an y  p o sk arży ł się księdzu  
k tó ry  n a ty c h m ia s t zaw ezw ał m nie 
d o  siebie, po lec ił w ydać k lucz  i 
zw o ln ił m n ie  z p racy .

„ N a  d ru g i dz ień  w sk u tek  p o 
lecen ia  in żyn ie ra , k tó ry  zdecy d o 
wał, że w  p a tro n a ż u  n ie  w o lno  
m ieszkać  n ikom u , o deb ra łem  klucz 
N iezg ó d ce  i pow ró c iłem  do  p ra c y ”. Nienaruszalność traktatów —  w a- 

„Na w iad o m o ść  o tem . k siądz r u n k k m  poJ{oju

P a r y ż ,  25 sierpnia. Z okazji 
obchodu setnej rocznicy niepodle
głości Belgii w  Le Havre, minister 
sprawiedliwości Peret miał w  n ie
dzielę wielką m ow ę polityczną, w  
której w  pierwszym  rzędzie w ystę  
puje przeciw Treviranusowi i ra
dykalnym hasłom  wyborczym  nie
mieckich partyj rządowych.

Mąż stanu lub rząd, ośw iad
czył Peret, którzy m ówią o możli 
w ości konfliktów wojennych, są 
niemniej odpowiedzialni jak rząd, 
który przeoczył pew ne groźby. 
Francja musi być czujna. Waran 
kiem utrzymania pokoju europej- 
skiego jest obecnie jak i dawniej, 
nienaruszalność traktatów. Żadna 
siła  św iata nie ma prawa bezkar
nie przekreślać podpisów  i odm ó
wić w ypełnienia przyjętych na się  
obow iązków . Polityka zbliżenia 
w ów czas tylko ma wartość, gdy  
w zbudza obopólne zaufanie i nie 
zawiera nic takiego, coby mogło 
drażnić jedną ze  stron.

kolejowych p row adzących  do 
zbuntowych okręgów. Rewolucjo 
niści ogłosili usunięcie ze s tano 
wiska prezyden ta  republiki Ne- 
guia i s tw orzyli  now y rząd. W e 
dług niespraw dzonych pogłosek 
prezydent P e ru  schronił się do 
gmachu poselstwa St. Zjedn. w  
Limie. Rząd w y s ła ł  przeciwko 
zbuntow anym  oddziały wojska. 
Walki rozpoczęły  się. Są zabici i 
ranni. —  ATE.

O B O S T R Z O N A  W A L K A  W  K O L O N J A C H
M I N O W A N IE  A N G L J I  P R Z E Z  Z W IĄ Z K I  K O M U N IS T Y C Z N E

W  i e d e ń, 25 sierpnia Jak  | brytyjskich przemawiał kornuni- 
donoszą z Moskwy, na kongresie i  sta angielski Mann, k tóry  oświad

E l e k t o r a l n a  2 6, 
tel. 240-52.

Jeśli w ciągu  p ięciu m inu t odcisk  
nie zniknie zwracamy pieniądza.

czył, że kolonie brytyjskie  są już 
dojrzałe do nowej silnej fali re
wolucyjnej, o k tó rą  rozbić się 
musi imperializm angielski w ko
loniach.

Ruch rew olucyjny w Indiach, 
k tó ry  objął w szystk ie  w a rs tw y ,  
nie ma nic wspólnego z ruchem, 
k ierow anym  przez Gandhiego.
Ruch rewolucyjny w  przeciwień
stw ie do ruchu Gandhiego nie 
pójdzie na żadne kom prom isy z 
rządem angielskim. 400-stu milio
now a ludność Indyj musi naresz
cie zrzucić jarzmo angielskie i u- 
rządzlć się zupełnie w  duchu L e
nina.

B u d u j ą c  p o t ę g ę  m o r -

b u d u j e m y  m r
opatrzenia  walki rewolucyjnej w  
Indochinach.

Ekspedycja Aodrćego.
B e r l i n .  —  R ząd szwedzki w y

znaczy dziś kom isję, k tó re j zadaniem  
będzie za jąć  się zabezpieczeniem po
zostałości po ekspedycji A ndreego. Za
m ierzona je s t  w tym  w zględzie w spół
p raca  szwedzko-norweska. A ndree n ie  
był żonaty. W szystkie zapiski sprow a 
dzone będą do Sztokholm u praw dopc 
dobnie w s tan ie  n ie  odmrożonym, w 
bryle lodowej. Czy c ia ła  obu o fia r  bę' 
d ą  m ogły być zabalsam ow ane, dotych
czas n ie  wiadomo.

Katastrofa kolejowa.
L  i z b  c n  a. —  W ykoleił się oneg- 

daj w  pobliżu s tac ji L asa  pociąg  oso
bowy przepełniony pasażeram i, przy- 
czem 20 osób odniosło lekkie ra n y , 10 
—  ciężkie.

Katastrofa autobusowa.
N o w y  J o r k .  —  A utobus lin jl 

Nowy Jo rk  —  F ilad e lf ja , w  k tórym  
znajdow ało się 25 pasażerów , w padł 
w  pobliżu T ren ton  n a  b a rje rę  m ostu  
betonowego, przyczem  dw ie osoby zgi 
nęły n a  m iejscu  a  15 odniosło ciężkie 
rany .

Lot dotyytóa Lalji.
R z y m .  — N a lo tn isku  rzym sktem  

w ystartow ało  dziś ran o  do lo tu  naoko
ło I ta lj i  53 lotników , w ysłanych przez 
pięć państw . W zastępstw ie Mussoli- 
r iego  przybył m in is te r  lo tn ic tw a, k tó 
ry  o godz. 5,25 dal znak do s ta r tu .
Ewakuacja Peszawaru.

P a r y ż .  __  W edług w iadom ości *
P eszaw aru  w ojska b ry ty jsk ie  opus. *  
m iasto.

Demonstracje.
B e r l i n .    W  czasie w czoraj

szych dem onstraey j ulicznych w- B er- 
iińie aresztow ano 43 hitlerow ców  i 145 
komunistów,.

50-lecie.
Z u r y c h .  — W  niedzielę przed 

południem  zebrała  się egzekutyw a mię 
dzynarodów ki robotniczej n a  zam ku 
W yden, w połowie drogi m iędzy Zu
rychem  a  K onstancą, aby  uczcić 50-ą 
rocznicę pierw szego ta jnego  kongresu  
niem ieckiej p a r t j i  socjalistycznej. W ie 
czorem socjaliści zurychscy złożyli w ie 
idee n a  grobie Bebla.

1
W  krainie dolara.

N o w y  J o r k .  — Policja  obaw ia 
się nowego w ybuchu w ojny  pomiędzy 
bandy tam i am erykańsk im i o kontro lę 
szm uglu alkoholu w  N owym Jo rku . 
P rzypuszczają , że k ie ru jąca  obecnie 
banda R acketeera  zam ierza przeszko
dzić w targ n ięc iu  osławionego h e rsz ta  
bandytów  chicagoskich C apon/ n a  te 
ren  Nowego Jo rku .

i n a  P o l s k ę

Choroby przemiany .materii łatwo dziś 
leczyć, dzięki genjalńemu odkryciu 
Curie  - Skłodow skiej.

S u c h e  o k ła d y  r a d o w e  . .R a d iu m c h e m a * *  o w ieczystej p ro m ie
nio tw órczości z Joach im sta la  s to su ją  t  b a rd zo  dobrym  w ynikiem  też 
chorzy  na  reum atyzm , isch ias , sk lerozę , zap a len ie  staw ów  i nerw obóle. 
Ż ądajcie  b ezp ła tnych  p ro sp ek tów  we w szystk ich  a p te k a c h  i w firm ie:

. .R A D I U M C H E M A ”  O d d z i a ł  X I I .
Warszawa, Śniadeckich 22. Telefon 283-11.

GŁ. S K Ł A D  APTEKA D R .  N E I B B S C N
Warszawa, Plac Teatralny. Telefon 12-39.



ŻYCIE RELIGIJNE

Z n a m ie n n y  „ p r z y p a d e k ”
Z TA JE M N IC  M I Ę D Z Y N A R O D O W E J  P R O P A G A N D Y  At fT YR EL IO IJNE J.

W  artykule p. t. „Kościół, któ 
ry  idzie z ży.ciem”, zajął sie 
„ R o b o t n i k ” kwestją  uchwał 
synodu biskupów anglikańskich w 
sprawie ograniczeń urodzin.

„Cały  świat anglosaski, pisze 
organ socjalistów polskich, znaj
duje się pod głębokiem wrażeniem 
niezmiernie doniosłych i znamien 
nych uchwał na rad y  biskupów an 
glikańskich. Czcigodne to grono 
nie utopiło swego życiowego do 
świadczenia w dogmatach, nie 
przysłoniło sobie oczu kleryka! - 
nemi przesądam i”.

Entuzjazm „ R o b o t n i k a ” 
jest p rzedewszystkiem  zgoła nie 
współmierny do wrażenia, jakie 
w społeczeństwie angielskiem wy 
wołała uchwała synodu, dopusz
czająca  sztuczne ograniczenie j  
przyrostu  ludności.

D ecyzja  przewódców Kościo
ła anglikańskiego zachwiała auto 
ry te tem  jego duchownych repre
zentantów i rezulta tem  jej jest 
wyraźnie zarysow ujący  się roz
łam.

Stanowisko „ R o b o t n i k a ” ! 
demaskuje istotny stosunek so
cjalistów polskich do Kościoła i 
zagadnień religijnych.

Kościół katolicki kieruje się 
jedynie celami transcendentalne
mu Cele te i wypływ ające  z nich 
nakazy  są niezmienne, niezależne 
od chwilowych i złudnych „do
świadczeń życiowych”.

Kościół nie może się naginać 
do jakichkolwiek wskazań, prze
ciwnie, w ym aga od życia, aby sto 
sowafo się do jego słów, podda
wało jarzm u Chrystusa.

Pragnienie przełam ania  lei 
niewzruszonej zasady  było silą, 
która  rodziła herezje, wywoływa 
la ruchy antykościelne i a n y r e -  
ligijne-

Uzgodnienie nakazów religij
nych z postulatami chwili, „ży
c ia” —  są to hasła, wspólne 
wszystkim herezjom; celem ich 
jest zrzucenie ja rzm a Clirystuso 
wego, przystosowanie religji do 
takich czy  innych błędów i po
pędów na tu ry  ludzkiej.

Taka  jest geneza ruchów sek- 
ciarskich, które określić należy 
jako próby tworzenia religb „sto 
sowanej”, religji udzielającej po

błażliwie zezwolenia na gwałce
nie p raw  boskich i naturalnych.

S tąd  też moralna i dogm atycz 
na konstrukcja sekt posiada płyn 
ny. niezdecydowany, zależny od 
chwilowych idei, charakter.

W  gwarze sekciarskiej ta płyn 
ność nazywa się ewoiucją, umie
jętnością stosowania się do po
trzeb życia.

Tego rodzaju  ewolucja jest 
zaprzeczeniem chrystjanizmu, 
wysuwa bowiem na plan pierw
szy cele i potrzeby doczesne, któ 
re właśnie m uszą być podporząd 
kowane celom wiecznym.

Jest rzeczą znamienną, że 
konferencję biskupów anglikań
skich uprzedziła propaganda na 
rzecz poronień, p row adzona sy 
stem atycznie  przez szereg tygod 
ni na łamach „K u r j e r a P  o- 
r a n n e j  o” i pism innych o zbli 
żonym kierunku. Zachodzi p y ta 
nie czy jest to p rzypadkow y 
zbieg okoliczności, czy też p rze
jaw  współdziałania sił. wrogich 
Kościołowi.

Istnieją poważne poszlaki prze 
mawiające na rzecz przypuszczę 
nia drugiego, wskazujące, że cno 
dzi tutaj o szeroką akcję o cha- 
l.ąkterze m iędzynarodowym.

Antykościelna akcja w P o l 
sce nie jest bynajmniej usamo
dzielniona. Kierownicy lej podle
gają pewnym  wskazaniom ogól
nym, regulującym :c!i działal
ność. narzucającym  im kierunek

Mówi o tern zestawienie choć 
by głosów prasy, porów ran 'e  pro 
fclemów przez tę prasę  w ysuw a
nych

Uchwała synodu anglikańskie
go jest właśnie miarą  uległ iści 
ośrodków sekciarskich i odszcze 
p e r c z y c h  w  stosunku do ogól
nych, antyreligijnych posunięć — 
jest przejawem ponownego zala 
mania się Kościoła anglikańskie
go.

Uchwała ta stwierdza, że or
ganizacje religijne, które zerw a
ły z Kościołem katolickim, które 
porzuciły jego niewzruszoną opo
kę. nie znajdują w sobie siły aby 
oprzeć się oddziaływaniom chwi 
ii i w rezultacie współdziałają z 
czynnikami, pracującymi nad wy 
korzenieniem wszelkiej religji-

Tu tkwią właśnie źródła entu 
zjazmu „R o b o t n i K a” ; roz
luźnianie bowiem m oralnych i dog 
m atycznych  spoideł musi w koń 
cu w ydać rezulta t zupełny, dopro 
wadzić do całkowitego zobojętnię 
nia religijnego, do przekreślenia 
religji, jako siły nadprzyrodzonej 
regulującej bieg życia.

Sfer.

Z a R o n y  
w ra c a ją

Z życia katolickiego w  A,nglji.

Po O.O. D om inikanach, k tó rzy  w 
roku  ub. otw orzyli now ą fu n d ac ję  w 
O xfordzie, obecnie 0 .0 .  F ranc iszkan ie  
p rzy s tąp ili, rów nież w O xfordzie, do 
budow y konw entu. N iedaw no w łaśnie 
Mons. T hom as W illiam s, arcyb iskup  
B irm ingham u, dokonał a k tu  pośw ię
cenia i położenia kam ien ia  węgielnego 
pod ten  budynek.

ECHA KONGRESU
O WSZECHSŁOWIAiŃSKI FRONT KATOLICKI.

S to su n k i m iędzy  ka to lik am i 
ch o rw ack im i a po lsk im i do te j po - j 
ry  n iem al n ie  is tn ia ły . P o z a  w izy I 
tą  p. O rlik o w sk ieg o , k tó ry  ja k °  
prezes P a x  R o m a n a  by ł w  Z ag rze - [ 
b iu  i s ta łeg o  k o n ta k tu , jak i o b e c n y , 
p rezes L ig i po lsko  - ju g o s ło w ia ń 
sk ie j. ks. K n eb lew sk i, u trzy m y w a ł 
z C h o rw a tam i, tru d n o  w ym ien ić  
coś k o n k re tn e g o  na  tern  po lu . D o  
p ie ro  w ty m  ro k u , jeśli chodz i o te  
rer. s tu d en ck i, p. Je rz y  S iw ecki, ja  
ko p rzed s taw ic ie l O d ro d zen ia  w zią ł 
ud z ia ł w  k u rs ie  m łodzieży  c h o r
w ack ie j o rg a n iz o w a n e j p rzez  s tow  
a p o s to la tu  św . C yry la  i M e to d eg o . 
W  tym  ro k u  ró w n ież , de leg ac ja  
po lsk a  n a  K o n g re s  E u c h a ry s ty c z 
ny  (15  —  17  s ie rp n ia ) n aw iąza ła  
p ie rw sze  nici w sp ó łp racy  na  te r e 
n ie  s ta rsz e g o  sp o łeczeń stw a

K u rs  rp o s to la tu  św  C yry la  i 
M e to d eg o  godz ien  je s t w zm  anki, 
p o n iew aż  rzu c ił św ia tło  n a  s tan  i 
w a ru n k i idei u n ijn e j w p o łu d n io 
w ej s łow iańszczyzn  ie.

K ongu es E u c h a ry s ty c z n y , k t ó 
ry  o*dt'jł się b ezp o śred n io  po k u r  
sie, w  Z ag rzeb .u , by ł w sp an -a ią  m i  
n C esta ią  re lig ijn ą . P rz y je c h a ł nu n  
c ju sz  m gr. P e le g r in e tti  o raz  20 b i
sk u p ó w  Jugosła-w ji.

O d g ło s y  n a g a n K i
W  SPR A W IE KS. BISKUPA BUCZYSA

W  związku z nagonką p rasy  
różnych odcieni na ks. biskupa 
Buczysa, „K u r j e r W  i i e u- 
s k i" pomieścił następujący list 
znanego działacza litewskiego. 
Herbaczewskiego, prof. un iw er
syte tu  w  Kownie.

Szan. Redakcjo „K u r j e r a 
W i l e ń s k i e g o " !

Mam zaszczy t prosić Sz. Red. 
o 1 ła skaw e opublikowanie listu 
mego treści następującej;

W  nagonce na ks. biskupa Bu- 
czysa, nieprzebierającej w  środ
kach, wielce niewybrednej, poni
żającej au to ry te t  p rasy  polskiej, 
Redakcja „II. K u r j e r a Co d z.“ 
ośmieliła się zaprzęgnąć i moją 
osobę do swego (względnie auto- 

| ra  inkrym inowanego artykułu) 
oszczerczego rydw anu. Osobiście 
należę do ra sy  bardzo niebez
piecznych pegazów  j poniżającej 
funkcji dorożkarskiej klaczy peł
nić nie mogę! Oświadczam, że w

książce mojej „Głos bólu" (w y 
danej w  r. 1910) jest m ow a o ks. 
Dąbrowskim (Jaksztasie - Drus- 
kiusie), o ks. Olszewskim, o ks. 
Propolanisie, zaś o ks. Buczysie 
niema złego słowa. Osoby du
chowne -ks. biskupa Buczysa 
oraz ś. p. arcybiskupa iMatule- 
w icza  zaw sze  w ysoko  ceniłem i 
s taw iałem  z a . w zór w szystk im  
księżom - Litwinom. Zaznaczam 
kategorycznie, że pisząc u tw ory  
literackie oraz a r tyku ły  treści 
społecznej, nigdy nie operuję do- 
myślnikami i dwuznacznikami. 
S tyl mój by ł i będzie jasny, 
o tw arty ,  w yraz is ty ,  błysttawicz- 
ny. „Tylnego rozumu' nie posia
dam wcale. U k ry ty  za płotem 
nie Strzelam. I dlatego kom enta
torska ..domyślność „ I 1. K u r j e- 
r a C o d z." zaiste z mysiej łapki 
w yssana.

Łączę w y ra z y  głębokiego po
w ażania  J. A. Herbaczewski

W  o g ro d a c h  a rc y b isk u p a  rozda  
w ali b isk u p i K o m u n ję  św . dz iec iom  
o ra z  m łodzieży , p o tem  o d p raw io n o  
po k o śc io łach  m sze p o n ty fik a ln e , 
zko lei n a s tę p o w a ły  o b rad y  w h a li 
ta rg ó w  zag rzeb sk ich , w reszc ie  p o 
p o łu d n iu  g ło szo n o  k azan ia  po  w szy 
s łk ich  k o śc io łach  m ia s ta  w  ró ż 
nych języ k ach . W iec zo rem  od b y 
w ały  się a d o ra c je  N a jśw . S a k ra 
m en tu  w e w sp an ia le  ilu m in o w a 
n ych  św ią ty n iach . Z so b o ty  tia  n ie  
dz ie lę  w  k ilk u  k o śc io łach  o d p ta w io  
ne zo sta ły  p o n ty fik a ln e  m sze św . 
w  nocy , p rzy czem  w koście le  św . 
C y ry la  i M e to d eg o  m o żn a  była 
pod z iw iać  s o b o m ą  li tu rg ję  greckie 
go  o b rząd k u . W sze lak o  n a jw sp a - 
r.ia lszem  zak o ń czen iem  by ła  o lb rzy  
mia, s tu ty s ię c z n a  p ro c e s ja  e u c h a ry 
sty czn a .

N ie s te ty  były i sm u tn e  to n y  w 
ty m  zespole . A n i je d n e j flag i n ie 
w idziało  się na u licach . W o b e c  te 
go , że rz ąd  ju g o s ło w iań sk i n ie  d o 
pu szcza  flag i ch o rw ack ie j, m e  u - 
m ieszczo n o  żad n e j. T a  je d n o m y śl
n o ść  o b y w ate li Z ag rzeb ia  je s t z a 
s ta n a w ia ją c a . I w o b ec  n ie j na leży  
w ątp ić , czy te n d e n c ja  u tw o rz e n ia  
n a  m ie jscu  z trz ech  je d n e j n a ro d o  
w ości — ju g o s ło w iań sk ie j, da  s.ę 
z rea lizo w ać . T em  w ięcej, że w chc 
dzi tu  w  g rę  in te re s  re lig ijn y  i fakt 
że m e to d  p o lity czn y ch  id eo logów  
ju g o s ło w ia ń s tw a  n ie  m o żn a  u zn ać  
za szczęśliw e.

P o k rzep ien iem  se rc  b y ło  dla ka 
to lick ich  C h o rw a tó w  liczne z jaw ie  
n ie  się gości zag ran iczn y ch  na K o n  
gres. D e le g a c ja  po lska  by ła  b a r 
dzo  n ie liczn a , sk łada ła  się bow iem  
z 3 o só b : ks. dyr. Biłki z P o z n a 
n ia , ks. red . K n eb lew sk ieg o  z W a r  
szaw y  i p. J .  S iw eck iego  z W a r 
szaw y. W  im ien iu  K s. K ard y n a ła  
H lo n d a  p o w ita ł K o n g re s  ks. d y r 
B iłko, k tó re g o  's ło w a , d ó sk o n a le  
p rzez  w szy stk ich  z ro zu m ian e , gaze' 
ty  po d a ły  w stre szczen iu . R o zm o - 

! wv i p rzem ó w ien ia  na p rzy jęc iach  
w yd aw an y ch  p rzez  ró żn e  in s ty tu c je  
d o p ro w ad z iły  do w za jem n eg o  zbli- 

, żen ią , p rzyczem  zapad ły  k o n k re tn e  
1 p o s tan o w ien ia  w sp ó łp racy . Szcze 
g o ln ie  .za in te resow an i dz ia ła ln o śc ią  
T o w . Sw, W o jc iech a , cz łonkow ie  
an a lo g ic z n e j in s ty tu c ji św. P ite rom  
m a w  Z ag rzeb iu , p o s tan o w ili w 
p rzysz łym  ro k u  zw iedzić  c en tra lę  
n a sze j k a to lick ie j k s ięg a rn i w  P o 
zn an iu .

Y ia to r

MIŁOSZ GEMBARZEWSKI

Z e u s  i P l u t o n
N O W E L A

Na rozległych połaciach kraju, k tó ry  w  sobie mie
ści w szystk ie  uroki spokojnych równin, przym glonych 
gór. s łonecznych jarów  i rozlicznych b a rw  stro jów i dusz 
różnojęzycznego ludu, są nieznane uczonym prostacz
kom ze stolicy małe m iasteczka —  inne stolice, panu
jące nad obszarami kłośnych przestrzeni.

Z nastrojów, tchnionych przez kształt  p rzyrody, 
i z nieprzewidzianych w ydarzeń  dziejów pokoleń, p a 
trzących na urodzaje lub klęski, tw orzy  się w ładna 
dusza okolicy, ujętej w  moc jednego osiedla: m iastecz
ka, wsi lub pola.

Janusz Chaleński, w cześnie zbudzony odgłosami 
życia w  małem miasteczku - zajeździe „T arn ó w " w  
s ław etnem  mieście W olkuszu, dokładnie pojmuje, jaką 
swojskością lecz i czarem  odrębności w  pośród setek 
innych zdobyw a go okolica, w  której zagościł od po
przedniego wieczora.

O szarej godzinie m żył skroś m gły  szelestny 
deszcz, ale teraz poranne rzeźw e słońce w yraźnie  
uw ydatn ia  bielone ściany, belki powały , s tarośw iecką 
umywalnię, rosochaty  fotel, m ały  stolik, rznięty  w  ja
kieś pisankowe w zo ry  i nadew szystko  powietrze, o ży 
wiające, bujnie rozruszane, co przez niedomknięte 
okno w p ły w a  do pokoju, a wdali ow iew a kuse brzóz
ki, pólko, zaczynające się zielenić żytem, i p rzyległy  
już do zajazdu ogród kw iatow o - ow ocow o - w a 

rzyw ny , Polskie, rodzone, zdrow e powietrze, słońce, 
ziemia, w ody, w szystk ie  żywioły, k tórych jednolita 
dusza przejawia się w  zadzierzyście w eso łym  ludzie, 
jego mowie chropowatej, a zdolnej do tkliwego brzmię 
nia, w  kształcie i sposobie ustawienia prostych  d re w 
nianych sprzętów, naw et w  barw ie  kwiatów, nieba, 
podświadomie —  wszędzie.

Za cienkiemi, niedomykającemi się drzwiami, a po
tem za oknem, w  ogrodzie, w  sieni, chropawo burczał 
głos pana Radlicy, p rzezw anego Radlickim, w łaśc i
ciela hotelu „Tarnów ". —  Tfu! —  młody Chaleński 
z obrzydzeniem musiał słuchać tw ardych, monoton
nych, okrutnie tępo tnących dźwięków gardła  w ładcy  
domu, k tó ry  młodą służącą i dwu małoletnich syn
ków, zdało się, kam ienow ał urąganiem i przezwiskami. 
Poprostu, skroś drzwi przeniknąw szy, odbijała się 
w  krzyw em , zw ieka  popstrzonem lustrze czw orokąt
na, sękata  tw arz  Radlicy.

—  Taak. A pódź ino. Coś zrobiła?... coś zrobił?... 
A cie jasne...

S trasz liw y  człek: przyciemniał życie, choćby naj
mniej rozumiejącym szczęście istnienia. Ale ten chmur 
ny bożek umiał przem ów ić  cicho, kusząco, przypod- 
chlebnie, a triumfalnie. Bo byle „in teresant" w szedł do 
„kantoru" —  Radlicz się p rze tw arza ł ,  chociaż zły
i mocny był zawsze, ale i tem „in teresanta" brał.

Jędrzej Radlicki był pokatnym doradcę.
—  Ale jest... Będzie... K rzyw dy  niema... Dyć 

tak... P aragraf  stoi... W yro k  senacki, był precedens... 
O —  precedens. I p raw o  odkupu, że za mniej, niż jed
na siódma w ar ta ło  sprzedane — jest. O — zrobi się.

—  Cudny jest ten świat!... Za oknami, a i w  do
mu wiosna. W ie o tem w szystko , co się grzeje, rośnie, 
żyje;  choć zieleni jeszcze niema prawie, tyle co w  roz

w ierających sie pączynach, lecz zato dużo słońca, w o 
dy i rzeźwości, cichej, czy  rozświergotanej.

Pan doktór jurysprudencji i filozofji S tachurski 
z Krakowa, referent s ta ro s tw a  wolkuszańskiego, jest 
więcej świadom zmiany pory  roku, niż w ładny  Radli- 
ca - Radlicki, bo pan doktór mimo p racy  w  starostw ie 
i wspom agania  hotelarza w  spraw ach  „kantoru", czę
sto mimo sw ego doktoratu podwójnego, siada ciszkiem 
na cera tow ym  szezlongu i pa trzy  w  lustro oczami 
S tachury, nie Stachurskiego: ko tkow ato  w y g rzew a  na 
słonku rzedniejącą szczecinkę czupryny, czyści binok
le i Janusz Chaleński może go przypadkiem zoczyć 
jedynie w ów czas, gdy  na w ezw anie  Radlicy pan do
k tór p rzem yka  się do sto łowego - gabinetu.

— Pan  doktór pozwoli —  uroczyście zaprasza 
gospodarz. —- I pan doktór chrząknie, poszepce, z a 
śmieje się hałaśliwie z k rakow ska  i maluje na doku
mencie g ryzm oł podpisu; s taw ia  kropkę nad i. A po
tem znów  cichy, sza ry  jeden z tysięcy m ałych inteli
gentów, urzędnik rodem z Podgórza, bo nie Zamar- 
stynowa.

Świetliste zalew y, ro zg rzaw szy  pokój, sp ływ ają  
zwolna za okienna ramę, tak być musi. Przedpołudnio
w a  chwila pracowitej ciszy krzepi umysł, różnie 
w  każdej istocie przejaw iający swą działalność: na
tchnieniem, baczną uw agą lub sączeniem sił w  mu- 
skuły  —  to zwykłe , jak wiosna po zimie. Ale gdy  za 
s tanaw iający  sie nad tem leniwie Janusz Chaleński, już 
ubrany  i um yty, z niechęcią rozm yśla ł o konieczności 
przemknięcia się do bram y, by  uniknąć tym czasow o 
spotkania z niemiłym gospodarzem, rozległo się pu
kanie.

_ _ J C ;  d - n)
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N adm ierny/ im p o rt tłu s z c z ó w
ZWIĘKSZANIE POGŁOWIA TRZODY CHLEWNEJ PRCWADZI DO 

SAMOWYSTARCZALNOŚCI

vV szerz i wzdłuż
CO ŁA SK A .

M M em  n iezw yk łą  w izy tę  przy-1 
jac ie la , k tó ry  po d w u d z ie s tu  cz te 
rech  la ta ch  p rz y je c h a ł aż z p o d : paiz w 
z w ro tn ik a  do P o lsk i. K iedyśm y  już  
w szystk ie  te m a ty  po ru szy li, »spyta-

%

S praw a  tak zw ana tłuszczowa 
od kilku lat jest problemem, z a 
p rzątającym  um ysły  sfer gospo
darczych i czynników rządo
wych. Najważniejszym m oty 
w em  zainteresow ania  się spraw ą 
t łuszczow ą jest olbrzymi, jak na 
stosunki polskie, import tego p ro 
duktu z Ameryki.

Aby uprzytomnić sobie nale
życie te spra wy trzeba zapoznać 
się z konsumcją rynku w ew netrz  
nego. Otóż ogólna konsumcją 
k rajow a tłuszczów w ieprzow ych 
obliczona jest na 120 tys. ton 
rocznie V/ sumie tej mieści się 
smalec i słonina, p rzyczem  kon- 
sumcja smalcu wynosi 30 —  40 
tys. ton, słoniny 80 —  90 tys. 
ton rocznie.

Import tłuszczów w ieprzow ych 
można uważać obecnie za u s ta 
bilizowany na w ysokości 16 tys. 
ton smalcu i 5 tys. ton słoniny 
rocznie. Liczby te stanowią jed
ną szósta część całej konsumcd 
tłuszczowej w  Polsce. Są to c y 
fry bardzo wysokie. Jeżeli 
w szakże  porów nam y import s ło 
niny i smalcu odzielnie o trzy m a
m y liczby bardzo znamienne.

W obec konsumcji 30 —  40 tys. 
ton smalcu, import, s tanow iący  
16 tys. ton, obciąża ją bardzo po
w ażnym  procentem 40 — 50. 
Inaczej jest ze słoniną, której od
setek impomi w ynosi żaledwie 
6 proc.

S tąd v. niosek jasny, iż tak 
zw ana  sp raw a  t łuszczow a og ra 
nicza się w łaściw ie do nadm ier
nego importu smalcu am erykań 
skiego.

Dlaczego tak jest zaraz  się 
przekonamy.

Ubój w ew n ę trzn y  świń w  P o l
sce — pisze „ P o l s k a  G o s p o 
d a r c z a "  —  w ynosi 4 miliony 
sztuk rocznie, z czego o trzym u
jemy 16 tysięcy  ton smalcu. Ilość 
ta  jest n iew ystarczająca. Poza- 
tem w  Polsce topienie smalcu 
odbyw a się w  w arsz ta tach  m a
łych. p rzy  nieodpowiednich u rzą 
dzeniach, dających duże s tra ty . 
P rzy tem  smalec w  ten sposób 
p rodukow any jest niejednolity, o 
różnym  kolorze i smaku. O czy 
wiście iż cena smalcu krajowego 
jest również w yższa  od a m ery 
kańskiego o 30 —  50 gr na kilo
gramie, co oczywiście zwiększa 
popularność tego ostatniego.

W  tych w arunkach  konkuren
cja ze smalcem amerykańskim  
jest w ysoce  utrudniona.

Rząd, doceniając szkodliwość 
zalewu rynku w ew nętrznego  
smalcem amerykańskim, dla ho
dowli nierogacizny i dla wędli- 
niarstwa, podw yższy ł cło p rzy 
w o zo w e . na smalec z 3-ch na 
50 złotych i na słoninę z 3 na 60 
zł. W szakże  naw et tak w ysoka  
podwyżka cła nie w płynę ła  na 
zahamowanie importu tłuzczów.

W obec tego sfery rolnicze z a 
częły  forsować w Sejmie projekt 
podw yższenia  ceł do w ysokości 
prohibicyjnej. W płyną ł wniosek 
ugodow y o podwyszenie  cła do 
100 zł za smalec i 120 za słoni
nę (za 100 kg). W obec jednak 
zakończenia prac  Sejmu wnioski 
te na Dlenum nie w eszły .

W szakże  rząd uregulował czę
ściowo spraw ę tłuszczową w  
dwóch rozporządzeniach: z dnia 
13 lipca 1930 r. o podw yżce  ceł 
na słoninę i smalec p rzyw ozow y  
do 100, względnie 120 zł za 100 
kg oraz —  o ulgach celnych na 
smalec nierafinowany (surowy) 
w wysokości 40 proc. eta nor
malnego.

W szakże samo podw yższenie

ceł nie rozwiązuje sp raw y  sm al
cowej w  Polsce. Do walki kon
kurencyjnej należałoby w ystąp ić  
z produktem tej samej jakości 
oraz analogiczną organizacją zby 
tu. Poza tem  dla zaspokojenia 
konsumcji krajowej własnem i si
łami m am y zamało żyw ca  św iń
skiego, którego ubój należałoby 
znacznie podw yższyć .

W  ostatnim czasie odbył się 
szereg  konterencyj w  sprawie 
zabezpieczenia ruchu na p rze
jazdach w  związku ze zw iększa-] 
jącą się frekwencją samochodów 
na drogach publicznych. Z pole
cenia p. Ministra Komunikacji do 
konano całego szeregu prób tech 
nicznych, jak rozwiązać problem 
osiągnięcia maximum bezpieczeń 
s tw a  w ram ach możliwości tech
nicznych i finansowych.

Najidealniejszem rozwiązaniem 
sp raw y  by łaby  p rzebudow a prze 
jazdów kolejowych w  poziomie 
szyn na przejazdy w  różnych 
poziomach —  ten jednak projekt 
w y m ag a łb y  tak olbrzymich w y 
datków, że w naszych w a ru n 
kach nie mógłby być u rzeczy 
wistniony. Natomiast przyjęto 
jako zasadę, by przy  budowie no
wych linij Kolejowych przejazdy 
budowane były albo nad torami, 
albo pod linją kolejową..

Ministerstwo przyjęło obecnie 
jako zasadę, że na przejazdach 
niestrzeżonych przez s trażników  
kolejowych o w iększym  ruchu 
kołow ym  należy s tosow ać s y 
gnalizację optyczno - akustyczną 
na w zór zagranicy. Już obecnie 
montują na n iektórych prze jaz
dach na terenie dyrekcji w a r 
szawskiej, poznańskiej i ka tow ic
kiej urządzenia, uruchamiane au
tom atycznie  przez nadjeżdżający 
pociąg. S ygnały  te pokazują w 
kierunku zbliżających się sam o
chodów i innych pojazdów św ia
tło czerwone- Uruchomiono też 
inne typy  sy g n a l izac j i^  które  
oprócz sygnałów  świetlnych po
siadają jeszcze dzwonki a larm o
we. M inisterstwo Komunikacji za 
rządziło dla przeprow adzenia  
p róby ustawianie  p rzy rządów  
sygnalizujących różnych kon- 
strukcyj celem ustalenia najod-

ZA 1 1 PÓ\ MILJ.
DOLARÓW

Sprzedaż biblji Gutenberga.

Z W a sz y n g to n u  d o n o sz ą : P o 
seł S tan ó w  Z jedn  w W ied n iu  
S to c k to n  d o n ió s ł do W a sz y n g to n u  
iż z ak u p ił dla b ih ljo tek i K o n g re su  
eg zem p larz  b ib l"  G u te n b e rg a  z 
k la sz to ru  św. B laz ju sza  w K lag en  j 
fu r r ie  o ra z  k o lek c ję  s ta ry c h  i w a r
to śc io w y ch  m ied z io ry tó w  za p ó łto  
ra  m iljo n a  d o la ró w .

4 MILIARDY ZŁ.
D o ch o d y  F ra n c j i  z  tu ry s ty k i.

W e d łu g  u rzęd o w y ch  d o n ies ień  
d o ch o d y  F ra n c ji i  ru c h u  tu rv s ty c z  
nego  w  ro k u  iq 2 9  w y n o szą  13 i 
pó ł m ilja rd a  fran k ó w . S am i A m ery  
k an ie  w ydali w  ty m  ro k u  w e F ra n  
c ji 130  m il j o r  ów  d o la ró w ,

Do takiego stanu rzeczy  jesz
cze nam daleko, w szakże  pod
w yższenie  ceł powinno się p rz y 
czyniać do stałego zwiększania 
pogłowia trzody  chlewnej, co 
prostą  drogą prow adzi do sam o
w ystarczalności w  dziedzinie 
tłuszczowej.

powiedniejszych.
Podczas  dokonanych prób, na 

podstawie wieloletnich dośw iad
czeń stwierdzono, że zaopa trze 
nie przejazdów  kolejowych w 
zapory  zwodowe, t. zw. rogatki, 
w ydało  złe wyniki, gdyż  s ta ty 
s tyka  wykazuje , że ilość w y p a d 
ków na takich przejazdach jest 
s tosunkowo niewiele mniejsza, 
niż na przejazdach n iestrzeżo
nych i nie daje zupełnej gwarancji 
bezpieczeństwa. Do takiego p rze
konania p rzysz ły  także  zarządy  
kolejowe w  państw ach  zachod
nich, gdzie również p rzep ro w a
dzane są obecnie p róby  s to sow a
nia sygnalizacji optyczno - aku
stycznej, uruchamianej przez po
ciąg.

G IEŁD A

WALUTY
D olary  St. Z jedn. 8.89 (sprzeda-- 

8.91, kupno 8.87).

DEWIZY
B elg ja  124.55 (sprzedaż 124.80, 

kupno 124.24); H o land ja  359.00 
(sprzedaż 359.90, kupno 358.10); 
G dańsk 173.58 (sprzedaż 174.01, kup
no 173.15); Londyn 43.40 (sprzedaż 
43151, kupno 43.29) ; N owy Jo rk  
8.903 (sprzedaż 8.923, kupno 8.883).

D olar w  obrotach pryw atnych  
8.891/4, rubel złoty 4.62, rubel sreb rny  
1.75, 100 kopiejek  bilonu srebrnego 
0.75, g ram  czystego zo ta  5.9244. W 
obro tach  m iędzybankow ych: B eru  1 
212 86.

PAPIERY PRO CENTO W E,
7 proc. poż. s tab ilizacy jn a  88.50 

(w p ro c .) ; 4 proc. poż. inw estycy jna  
113.00; 5 proc. państw , poż prem jo- 
\va dolarow a 64.00; 5 proc. konw er- 
sy jn a  55.50; 10 proc. poż. kolejow a 
103.00; (w p ro c . l ; 5 proc. poż kole
jow a konw ersy jna  49.50.

AKCJE.
B. Polski 167.50; B. zachodm 

72.00; W arsz. Tow. fab r . en uk ru
36.00 J-'W ęgiel 43.00; L ilpop 25.50; 
M odrzejow  9.00 —  9.25; O strowiec 
54.50; Pocisk 2.85; R udzki J7.50; S ta 
rachow ice 15.75.

D la pożyczek państw ow ych tenden
c ja  n ie jedno lita  M ocniejsza 5 proc. 
dolarow a.

PI /inniRiowhiie
r U t U L  w Warszawie

D o j a z d  t r a m w a j e m .
P lan y  za tw ierdzone. D ajem y 
n a ty ch m ias t ak ty  h ipo teczne . 
C ena zł- 2,50 za  łokleC kw ad ra 
towy na  2-u  le tn ie  b ezp ro cen to 
wa so ła tv . W iadom ość Sp. Akc. 
„■TEŁSŁsR_'V,ł* ul. Żórawi i 55, 
te lefon  23-66; w św ięta  223-69. 

O d  9 — 2 i 4 -  7.

łem  go  o w rażen ia  z W arszaw y .
-— T y łeś w ;dział, że m ożesz  ro  

bić p o ró w n a n ia  W ięc  jak?...
— H m , W a rsz a w ę  zaw sze  trze  

ba kochać , bo to  ju ż  je s t tak ie  
dz iw ne  m iasjo , że  n ie  m o żn a  m u 
p am ię tać  żadnych  u -az , czy ża 
lów ... A le ‘— w iesz — ta k ie  d ro b 
ne  rzeczy , k tó re  po Z ach o d z ie  tu  
w y s tę p u ją  sp ec ja ln ie  ja sk ra w o . 
S to ję  n ap rz . w h o te lu :  n ied ro g o ,
p o k ó j dziesięć z ło tych . P rz y  w y- 
iezdzie p o d a ją  mi ra c h u n e k : m y
dło zł. i gr. 50, d o d a tk o w y  ręczn ik  
zło ty , w o d a  c iep ła  —  zło ty , m el
d u n ek  za p a sz p o r t — zł 1 g r. “•> 
i jeszcze  tam  cos, czego  n ie  p a 
m ię tam  A p rzy tem  ta  s łużba  s ta  
je  całv  sze reg  fig u r, k tó ry ch  przez  
cały  czas p o b y tu  n ie  og ląd a łem  na  
oczy  i w szyscy  czek a ją  n a  d a tk i. 
K o n iec  k o ń có w  p o k ó j k o sz tu je  
n ie  dziesięć, a le  p ię tn a śc ie  z ło 
tych ...

Kiaśę so b ie  oczyścic  n a  u licy  
obuw ie .

— D w a p ięćd z iesią t — o d p o 
w iada  mi p u cy b u t i p a trz y  z taką 
m iną  w oczy. jak b y  ch c ia ł p o w ie 
dzieć :

i t  s s h s i a

KŁOPOTY PALACZY
Z a  100 g r. ty to n iu  — 3 ja jk a .

ty k u ły  ży w nośc iow e. K o o p e ra ty w y  
sow ieck ie  w y d a ją  zw ykle ioc  igr. 
ty to n iu  za 3 ja jk a .

k a n a d y jsk ie g o  P ry m a sa .
P ry m a s  k an ad y jsk i k a rd y n a ł R o u  

te a u  u leg ł c iężk iem u  w y padkow i 
a u to m o b i'o w e m u . A u to , w  k tó re m  
jech a ł w p ad ło  w pob liżu  Q uebeck  
w sk u te k  p ękn ięc ia  o p o n y  do b ag n i- 
ska , p o ło żo n eg o  p rzy  szosie. K a r 
d y n a ł u leg ł b a rd z o  ciężk im  u sz k o 
dzen io m  ciała. P rz e w ie z io n o  go  n a 
ty ch m ias t do klin ik i, gdz ie  w obec 
ciężk iego  s ta n u  zo sta ł o p a trz o n y
św. S ak ram en tam i.

T e le p a t ia
W rod dzikich zwierząt.

Z nany  podróżnik i badacz Chad- 
w ick tw ierdzi, że zw ierzęta  porozum ie 
w a ją  się m iedzy sobą p rzy  pomocy te- 
lep a tji , t. j . przenoszenie m yśli, a  wy
daw ane przez n ich głosy sp e łn ia ją  ro
lę jedyn ie  d rugorzędną.

N a  dowód swego tw ierdzen ia  p rzy 
tacza on fa k t, że pewien młody- słoń 
jio tra fił ostrzec całe stado  swoich 
w spółtow arzysze w ndalone od niego o 
3 kim . bez jakichkolw iek sygnałów  gło 
sowych

— S p ró b u j :io ty lko  nie d ać !--  
Z au w aży łem , że ludzie m a ją  te

W a rsz a w ie  specjalny  dar 
w y czu w an ia  tych , k tó rz y  p rzy jeż 
d ż a ją  z zag ran icy . T o  je s t w idocz
n ie  w pływ  w z ra s ta ją c e j w k ra ju  
tu ry s ty k i, ale...

Je s te m  u  f ry z je ra :  nie o r ie n tu 
ję  się, co o b ecn ie  p łaci się za strzy  
żenie, w ięc p y ta m :

— Ile  je s tem  w in ien?
— O, p ro szę  pana , co łaska
D a ję  w ięc trzy  zło te  i w te j

chw ili rzu cam  p rzy p ad k o w o  w z ro 
kiem  na  cen n ik : s trzy żen ie  zł. I

gT■. 5°''G ęzyw iście, to  są w szy stk e  
d ro b n e  rzeczy , ale ten  f r r z ie r ,  d o 
ro żk a rz , tra g a rz , po słan iec  w y tw a 
rz a ją  w sum ie  n a s tró j , że ied n ak  
cz łow iekow i n ie  m o żn a  dow ierzać 
i że trz e b a  przy  re g u lo w a ń 'u  r a 
ch u n k ó w  s to so w ać  in n e  m etody  
jak  w szędzie  n a  Z ach o d z ie  E u ro 
py

— N ie mvś! —  d o d a ł pn ohw i 
li, — że m ów ię  to  od n o śn ie  sieb-.e, 
a le p rze - ież  p rzy jeżd ża ją  ludzie  z 
zag ran icy , k tó rz y  p rzecież  i z d ro b  
nycb rzeczy  w yciąga  ią po w ażn e  
w n iosk i ł  o n ich  w łaśn ie  chodzi...

N ie  zna laz łem  a rg u m e n tu , aby  
m u z a o p o n o w ać .

SZCZęStóWY KStAJ
Z a w iele k siążek  w  A ngłji. 

G dyby w ang ie lsk im  p rzem y śle  
I był tak i ru ch . j&k na ry n k u  w y
daw n iczym , m in is te r  sk a rb u  S now

to k u . Ś redn io  u k a z u je  się po t  10 
, now ych  pow ieści kazoego  ty g o d 
nia.

O b aw ia jąc  się n a d p ro d u k c ji, pe 
ta n o w iła  ra d a  n a ro d o w a  księgnrzy  

an g ie lsk ich  o s tro  c en zu r -w ać k aż 
da picicę i w ypuszczać  tylk o n a jtep  
sze rzeczy  na  ry n ek  księgarsk i.

K u m o r

—  Jes tem  zuDełme n iew inny! — 
zapew nia oskarżony sędziego.

—  W szyscy ta k  zap ew n ia ją  — od
pow iada sędzia.

— W iec jeśli w szyscy zapew nia ją , 
że jestem  niew inny, to  pow inien p an  te  
mu w ierzyć.

W7 k sięgarn i.
— C hciałabym  kunić dla mego syn 

ka kule ziem ską.
—  A ha, gloDus. A jak ie j w ielko

ści?
—  Cena d la  m nie je s t  oho.etna. 

Może być wielkości n a tu ra ln e j.

—  Jestem  bezrobotny, proszę o j a  
kieś w sparcie.

i — J e s t  trochę drzew a do po rąb a
nia , w zam ian dostaniecie obiad.

—  A co je s t n a  obiad, proszę 
p an i'’

p o g o t o w i e  s z e w s k i e

Sp. z ogr. o<ip
Z A K Ł A D  M E C H A N I C Z N E J  R E P A R A C J I  O B U W I A  
W a r s z a w a ,  M i o d o w a  2 1  (w p o d w ó r z u ) ,  t e l .  31  6-4 6 

Przy jm uje  do rep a rac ji, obuw ie po cenach :
M eskio zelów ki z1 4 .— M ęsk ie  fleki zł. 2 —
D am skie zelów ki zł. 3 .— D am skie flek i „ 1.—

Zelówki pasow e szyte o 1 zł. d rożej. R ep a rac je  \vvkcnywa się na 
poczekan iu . \vvK pnan .e  s~vb;\.ie i so lidne.

Z ak ład  czynny ocl gc Iz. 8,33 do  gedz . 19 w „abo ty  d o 'V .
D la wygodj szanow ne; k iijen fe li w ysyłam y gońców rew ercw ych do 

z.rbioean e i  obw ożenia o b u w i a  za d o p ła tą  60 g«

Ro - Mar.

BEZPIECZEŃSTWO
NA KOLEJACH

NOWE ZARZĄDZENIA I PR Ó B Y  NA PRZEjAZDACH P. K. P.

I Raca.

P o d ró ż n y c h  po R o sjt so w iec 
kiej u d e rz a ją  n iem ało  nap isy  w w y 
s tew ach  w ielu  sk lepów , b rzm iące  
zw ięźle : „ P a p ie ro sy  sp rzed a je  się
ty lko  cu d zo z iem co m ”.

R o b o tn ik  ro sy jsk i, jeśli chce  pa 
lić, m usi za ty to ń  p rzy n ieść  to w a r  
w ym ienny , a p rzed ew szy stk iem  ar-

den  m iałby  m n ie j k ło p o tó w .
W e d łu g  d o k ła d n e j s ta ty s ty k i w 

tym  ro k u  w y aa je  t i ę :  b e le t ry s ty k  
o 108 p r o c ,  p rac  tech n iczn y ch  o 
86 p roc ., p o lity czn y ch , o 73  p ro c ., 
c p ed ag o g iczn y ch  o 46 proc. w>ę. 
cCj. niż w  tvm  sam vm  o k res ie  ub



F t T T B a
Buty naJdDfodnfactne i gcjtanfr* 
PrareWanis 1 Mparasłu futer, !•»- 

ay modna, robota aotfdna.
KACFRZYK

N o w o g ro d z k a  N r .  8 7 . t r t  24»-0?

Na soson letni, 
najnowsze faso
ny 1 kolory ka- 
p e l u s z y  m ę
skich. oraz c ia 
pek aportowych.

poleca Pociimara
Zgoda 3. fol, 7944

rNA KAŻDY ŻĄDANY KOLOR *T 
POD GWARANCJĄ NIESZKODLIWY 

PAUF. d’ORIENT WARSZAWA

Polskie Linje Lotnicze

R o z k ła d  lotów
Ważny od 1 czerwia do 31 sierpnia 

1930 roku.
Sam olo ty  k u rsu ją  codslenn le  z wy

ją tk iem  n iedziel.

G odzina K I E R U N E K G odzina

15.40
17.50

o. W arszaw a p. 
p. G d ań sk  o.

&00
6.00

8.30
11.00

o. W arszawa p. 
p. Lwów o.

15.20
12.50

13.00
15.00

o. W arszawa p. 
p. Katowice o.

12.30
10.30

1645
18.15

o. K atow ice p. 
p. P oznań  o.

10.10
8.00

16.15
15.15

o. W arazawa p. 
p. Bydgoszcz o.

10.00
8.00

**
15.30 
17.10
17.30
18.30

o. K atow ice p, 
p. Brno o. 
o. B rno p, 
p. W iedeń p.

*+
10.00
8.20
8.00
7.00

15-30
18.00

o. K atow ice p. 
p. W iedeń o.

•
10.00
7.30

10A5
11.30

15.40
16.25

o. K atow ice p. 
p. Kraków  o.

10.00
9.15

15.00
14.15

***
12.30 
14.00 
14.80 
17.10
17.30 
18.50

11.30 
1&00
13.30 
16.10
16.30 
17.50

o. Lwów p. 
p. CernaGtl o. 
o. C em ad tl o. 
p. G alati o. 
o. G alati p. 
p . B ucuresti o.

A*
12.20
10.50
10.20
7.40
7.20
0.00

■***
13.20 
11.50 
1U 0  
8.40 
a  20 
7.00

W ystrzegać t tą  naSadowntctw
o nndnhnem brzmienia

WPOT i NIEMIŁĄ WO
# | 2R Ą K .N O G iP A C H

fi J  U JUW »7N«NV ;N IU4SM PI0NY . 
0 0  7?  W IEKU

Wytwffrnftrstaałsfltl UBo
kaocrukowyon

Z. GĄSIOROWSK1
V sresawm, Bytnia N r. 17.

TAKŻE
ZAPOBIEGA

O b j a u n le n ia  z n a k ó w ;
* S am oloty  k u rsu ją  ty lko  w p o n ie 

działk i, środy, p iątk i.
** Sam oloty  k u rsu ją  tylko we w tor

ki, czw artk i, soboty .
*•* czas w schodn io -eu rope jsk i
o. o d lo t 
p . p rzy lo t

U w a g i :
1) P o łączenia  w jednym  dniu:

G dańsk  — W arszaw a — Lwów — C er- 
nafltl — G alati — B ucu resti lub  

z pow rotem  
P o zn ań  — W arszaw a — G dańsk  lub 

z pow rotem .
P o zn ań  — W arszaw a — B ydgoszcz 

lub  z pow rotem .
W arszaw a — K atow ice — K raków  lub 

z pow rotem .
W arszaw a—K atow ice—(Brno) — W ie

deń  lub  z pow rotem .
P o zn ań  — W arazaw a — K atow ice 

W iedeń  lu b  z pow rotem . 
B ydgoszcz — W arszaw a — K atow ice 

W iedeń  lub  z pow rotem . 
G d ań sk  — W arszaw a — K atow ice 

W iedeń  lub  z pow rotem .
Lwów — W arszaw a — P o zn ań  lub  

z pow rotem .
Lwów — W arazaw a — B ydgoszcz lub  

z pow rotem , 1

SUEG3 YN
|liaw>(ioi i‘*i* H/nrju JiP.kOWAI. SMl ~cy a»<j

Sprzedam fisharmonię w  do
brym stanfe.

Krochmalna 83a m. 39

@ R T O P E i» Y S T A - S X E W C  
S t a n i s ł a w  R a m i A s k l

W arszawa, Podw ale 18 
w ejście od Piekarskie] 

lei. 340-18.
Przyjm uje obuw te orto
pedyczne do aparatów  1 
kró tk ich  nóg, platfus, od
ciski, nogi guzow ate i inne 
zboczenia. W ykonywa się 

w edług osta tn ich  w y
m agań ortopedji ch i
rurgicznej

M E B L E
Solidne n a jta n ie j. W ybór wielki; Sy
pialnie, jada ln ie , gabinety . Kredensy, 
b-toły, krzesła. Otomany, tapczany, 
iozetk i. B rysto lld , okazyjne salony 
5 kom plety klubowe. Gotówką, ratami'. 

Dogodne warunki.

„FLORYDA"
Chmielna Nr. 41, róg Marszałkowskiej

F a b ry k a  m a szy n
p r t ń o S O ^ T U i c e ^ t r y Ł o t a t u w  y C h .

poleca:
m a s z y n y
najtaniej na 
d o g o d n y c h  
w aru n k ach  

W y o i . J  p o ń c z o s z n i c tw  a.

I. K u c iń s k i
Warazawa, Nowy-śwlat38.

Poszukuję posady pomocnika 
gospodarczego. Kawaler, szkoła 
rolnicza, czteroletnia praktyka 
w e w zorow ych majątkach. Zgło
szenia: Rybacki, Babców, gm.
Kobiela, poczta Radomsko.

BIURO ZBOROWSKIEJ 
Mazowlcka 4

Nauczycielki, nauczycieli w y 
kwalifikowanych, Francuski, An
gielki, Niemki, w ychow aw czynie, 
gospodynie wiejskie poleca.

D n ia  1 -go w rz e ś n ia  1930 roku  
z o s ta n ie  o tw a rty  In te rn a t Fu n d acji

„ O P A T R Z N O Ś Ć ”
w Warszawie przy ulicy Myśliwieckiej Nr. 8/10 

(róg ulicy Wrońskiego).
Internat jest przeznaczony dla młodzieży żeńskiej zasadni

czo  od lat 15-tu.
Bliższych informacyj można zasięgnąć u p. M. Hołyńskiej 
w W arszawie, ul. Krakowskie Przedmieście 30 m. 17 tele
fon 177-33 w godz. od 13 do 16Va oraz u p. M. Lewickiej 
w Warszawie, aleje Ujazdowskie 25 w godz. od 10 do 13

i od 14 do 17.

m

99

KUP KSIAtKE POD TYTUŁEM:

ŚWIAT MURZYŃSKI99

; KS. A LO JZEG O  M A JEW SK IEG O  P. 3 . M.
Z — długoletn iego  misjonarza w Kamerunie —
»
j Ke. A. Majewski, znany autor, otworzył sweml książkam i oplau- 
I jącem l życie  centralnej Afryki poważną pozycję w dorobku

ludoznawczym.

; O sta tn io  w yszła z pod jego pióra książka pod tytułem  .ŚW IAT
■ MURZYŃSKI* napisana pięknym , swobodnym stylem , stanowiąca  
; miłą lekturę, wprowadzając nas w tajniki świata murzyńskiego. 
I 27 tablic ilustrowanych dw ustronnych zdobi to  dzieło.

Cen 3 ,80, s  przesyłka 4 .00  ii.
■ _
; Zamawiać .W ydaw nictw o Kstęży Pallotynów*M
Hit!!® Warszawa, Krakowskie P rzedm ieście 71.

Tajemnica
Spowiedzi

pod tym tytułem wyszedł nowy nakład 
przepięknej powieści, napisanej przez 
Ks. JÓZEFA SPILLMANNA T. J.

O pocrytnośel tej pow ieści św iadczy fakt, i c  oatatnlc wydanie 
— — wyczerpało alę w przeciągu jednego roku. — —

Zamawiać D O M  P R A S Y  K A T O L I C K I E J
M

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO 
Warszawa, Kraków skłe Przedmieście Nr. 71.

2ada< wszędzie w księgarniach.
C e n a  8 r -  w  p r z s s W k ą  a , 9 0 .

    mHj   .

Gdzie iro lna najtaniej
kopić?

jg  I C P f lW lE C K I i  Ł f tU tż f l a Y  ^

Krawiec Męski

WŁ. GO DLEW SK I
W arszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
teł. 408-61. Przyjm uje wwzełlde obste> 
bruki z własnych i powlerzonyeh naw 

Ce»y przystępne.

K apelusze i czapki męskie
KAROL ST E G N E R

Trębacka N r. 1L

H B B 1 3 T52SI

P R Z Y B O R Y

Fabryczne Składy MebH

M. KLASTJRA
W arszaw a, Żóraw ia N r. 2 i Chm ielna 
6. Poleca mebla g w aran tow anej do
broci: stołowe, gab inety  salony oraz 
pojedyncze sztuk i szafy , k redensy, bi
blioteki, b iu rk a  stoły, o raz  wyroby 
tapicerzkie i t. p. Cer.y niskie. Sprze

daż także na  ra ty .

M E B L E
Gotowe o raz  n a  zam ów ienia stołowe, 
sypialne gabinetow e, solidnym n a  r a 

ty , w ytw órni w łasnej, poleca

F. URBANOWSKI
W ilcza N r, 20 róg  K ruczej.

, P O Ń C Z O C H Y , ww 
T R Y K O T A tE

P A S Y
feczolczj 1 
uszczuplając

G (I N0W 5
p o ń c z o s i y  
na żylaki

or" “  W. Lachowicza
Wjriawj, RsnziJtawjti 121, piwjsszs .u U 

CENY PKZYSTEPN21

Protezy z duraluminium
D niezwykle lekkie I trwa- 

H H jg łe ,  (ostatnia zdobycz 
■ j  h  techniki), aparaty lecz- 
A J |P  nicze - ortopedyczne i 

■  9 chirurgiczne (wyciągo- 
N  j f l  we), pasy przepuklino- 
* wc 1 Brzuszne, wkładki
l lD & H H n a  Płask-ą st ° P 9  1 o b t ł -  

wie lecznicze. 
P oleca Wytw. Przyrz. Ortopu

ANT. KUGLER
MARSZAŁKOWSKA 43 I PUM*, 

u la ło ś  1 4 6 -SI.
Medale złote: Petersburg 1916, 

W arszaw a 1927. 
F i r m a  c h e a  •  ś  c l  J a u s £ i

Jedyny  C hrześcijańsk i dom 
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
W arszaw a, N owy ś # i a t  Nr. 86, teL 
1.48-16. Poleca pończochy, skarpe tk i 

i re fo rm y  w wi«dkim wyborze.

B Ó t M l

Fabryka luster i  szlifiernia szkta

b -c i a  b a b i c z
W arszawa, Solec Nr. 77, t«Ł 160-ńŁ 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wsaelkia roboty »  

zakrea o ld arstw a  wchodzące.

Zakład SLUSARSKO-MECHANICZNY
WARSZAWA, uL Leszczyńska 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierownik* 
SZKOŁY RZEMIOSŁ X Ł SALEZJANÓW

rlrctm je: BRAMY I OGRODZENIA k o śd ll lie  I eman 
i kalfetsy, bplaitrady, ża ln i] e I oksc ls d o o k ła s  

i drzwi, ladsleż  w tzelkle reparacje

PIECE SZRAJBERfl T S ;
— — — — Ł 3 H C N jg ^ — N N J —  - a ONI. U M.
M o c n a  ■ t r w a ł a ,  k o n s t r a k d a  s t a ł a  M e r a i e t y o a o i ł
a skutkiem tego SO°fa O S Z C ię d M O ił l  opału w porównaniu do 
wszystkich pieców kaflowych, Z b o d n o M  c o r o c z n y c h  r e s a o z .  
ł ó w ,  e s t e t y k a ,  o w a r a a c ł a ,  t a a ł e ś t .  Przeszło 0 0 . 0 9 0  
Z U tłlis w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

i urzędy.
Wynalocsk ( wyrób całkowicie polskie

K A R O L  S Z R A J B K R
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr, 320-33.

Niedawno opuściła Prasę książka pod tytułem

W RĘCE OJCA
opisująca w wzruszający sp o só b  ostatn ie chw ile życia w ielkich ludz

z a m a - w l a &

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO hib DOM PRASY KAT.

W a r s z a w a *  K r a k .  P r z e d m i e ś c i e  7 1 .  

ż ą d a ć  w a z  ą  o  z  i e i
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UST Z GDYNI
REKORD PRZEŁADUNKU. — BUDOWA DŁUGOTERMINOWE 

GO MAGAZYNU. —  POLSKIE MLEKO.
9 « ’

( Korea pondtncjc własna).

G dynia, 24 sierpnia.
Nie ulega wątpliwości, że roz- 

iwój portu idzie szybkiemi k roka
mi naprzód.

Świadczy o tem rekordow a 
w pro s t  liczba przeładunku w  lip- 
cu r.b., która znacznie przew yższa 

(kwotę osiągniętą  w  roku ubie
głym. 366.320 tonn w porówaniu 
z 335.446 tonn z lipca roku ubie 
głego w ym ow nie s tw ierdza ży

w o tn o ś ć  portu  gdyńskiego.
I Oczywiście, kryzys g ospodar
c z y  ham uje częściowo ten znako- 
fmity rozwój obro tów  handlowych 
kv porcie. Istnieją jednak  inne p- - 
[ważne przeszkody na drodze po
w iększenia  się sprawności pol
skiego portu.

Jedną  z takich dotkliwych b o 
lączek jest b rak  składu d ługo te r 
minowego. Każdy większy port 
posiada obok hangarów , położo
ny ch  bezpośrednio  na nadbrze
żach, wielkie m agazyny, leżące 
nieco dalej od brzegu, a p rzezna
czone na  przetrzym yw anie przez 
czas dłuższy w yładow anych t o 
warów.

H angary  nadbrzeżne zazw y
czaj m ają tak obliczoną taksę 
'składową, że zbyt przewlekłe ko
rzystanie z nich może zrujnow ać 
wszelką kalkulację handlową. Na 
tomiast d ługoterm inowe m agazy
ny pozw alają  na przechowanie  to 
w arów  bez nadm iernych kosztów. 
Brak takich m agazynów  odstra-

pieczeństw a polskiego nadbrzeże
Gdynia, posiada jąca  dziś ju

42.000 m ieszkańców, pow inna 
mieć sw ą w łasną  mleczarnię.

Na szczęście sytuacja  tak  p a 
radoksalna  ulegnie obecnie zmia 
nie. Przypuszczalnie  już we wrze 
śniu rozpocznie działalność „M le
czarnia gdy ń sk a” , której zdolność 
przetw órcza  obliczona jes t  na
25.000 litrów. Mleczarnia ob k 
zaopa tryw ania  miejscowej ludno
ści ma zam iar eksportow ać  masło 
i pełnotłuste sery.

Z satysfakcją zwiedzałem no
wocześnie urządzone wnętrze  prze 
fwórnii, której koszta  w yniosły  c- 
koło 600.000 złotych. i

WOJ. POMORSKIE 

GDYNIA.

B udow a now«go c ... i ku. — S łucha
cze wyższego k u rsu  dla urzędników  
kontroli skarbow ej w  G rudziądzu za 
w iązali pod kierow nictw em  prezesa Po 
m orsk iej Izby Skarbow ej p. K osjora  
prow izoryczny K om itet Budowy m or
skiego s ta tk u  handlow ego, w zględnie 
szkolnego, k tó ry  nosić będize nazw ę 
„Skarbow iec P o lsk i“ . Słuchacze zo
bow iązali się złożyć n a  ten  cel po 50 
zł. gotów ką lub w  ra ta c h , co uczyni 
razem  5.000 złotych.

D la upam iętn ien ia  podróży P. P re
zydenta  M ościckiego do Tallina.. — 
Dla u p am ię tn ien ia  podróży p. P rezy 
den ta  R zplitej Polskiej do T a llina , 
odbytej n a  s ta tk u  „P o lo n ja“ , została  
na  „Polonji" um ieszczona w ha llu  
p rzy  głów nym  w ejściu  tab lica  z ra p o r  
tem  p. P rezyden ta  M ościckiego i odno
śnym  napisem .

W SŁUŻBIE PRAWDY I PIĘKNA
A R T U R  G Ó RSKI. „G łossy o ludziach i ideach”. W arszaw a 1^30 r.

Sp. A kc. Dom K siążki Polskiej. S tr ■ 344. Cena zł. 10-

A r tu r  G órsk i z a jm u je  w y ją tk o -  cielą w  sp raw ie  szko ły  an ty re lig ij- 
we s tan o w isk o  w naszem  p iśm ien n e j”, ,.R e lig ijn o  -  k u ltu ra ln e  dąż 
n ic tw ie . J e s t  rzeczn ik iem  id e a łó w , n ie  S ło w ia n ” i in. 
szczy tn y ch , m yślic ielem  ra so w o  A r tu r  G ó rsk i jeśli n ie  m oże być 
po lsk im . N ie  ro zu m ie  on P o lsk i 
n iep o w iąz an e j ty s iącznem i n ićm i
z tra d y c ją  św ie tn e j n a sze j p rze sz 
ło śc i h is to ry c z n e j, p rzesz ło ść  tę 
g łęb o k o  o dczuw a, a le jed n o cześn ie  
ro zu m ie  i p rąd y  m yśli w sp ó łczes
nej, i p ra g n ie  p rąd y  te  po łączyć  w 
całość  h a rm o n ijn ą  z p rzesz ło śc ią .

T w ó rc a  ,,M o n s a lv a tu ” je s t indy  
w id u a lis tą , na  w iele sp raw  i z a 
g a d n ień  m a pog ląd  w łasny, o d b ie 
g a jąc y  od  sąd ó w  ro z p o w sz e c h n io 
nych  i um ie  dzie ln ie  k ru szy ć  ko- 
p ję  w  o b ro n ie  sw ych  z ap a try w ań .

N ie  często  odzyw a się A rtu r

dziś n azw an y  p isa rz e m  kato lick im  
w o g ó ln ie  p rz y ję te m  znaczen iu  te 
r o  o k reś len ia , to  n iew ą tp liw ie  w 
obecnym  s ta d ju m  sw ej tw ó rczo ść  
b a rd zo  je s t b lisk i tego  stanow iska  
i na leży  ju ż  do  sze reg u  ob ro ń có w  
K ościo ła  p rzed  a tak am i jego" n ie 
p rzy jac ió ł.

„ U s t  do  n a u c z y c ie la ”, og łoszo  
ny w  p ra s ie  p rzed  k ilku  m iesią 
ca ni i, odb ił się g ło śn em  echem  w 
całym  k ra ju . G órsk i w y stąp ił o s tro  
p rzeciw  k rec ie j ro b o c ie  p ro p ag a fo  
rów  szkoły  b ezw y zn an io w e j. W y 
k aza ł je j szkod liw ość , ze sran o -

Z POLSKIEGO MEPAKU
TAM, GDZIE MORELA DOJRZEW A

(K orespondencja własna).

Z a leszczyk i. 23 sierpnia.

G órsk i, k ażd a  zaś n o w a  jeg o  książ j  w iska  in te re só w  p raw d y  ogó lno
ka je s t zaw sze  ź ró d łem  p o w ażn e j 
d y sk u s ji, p o b u d k a  do  m yślen ia  i do 
z a s ta n a w ia n ia  się n ad  o tacz a jącem i 
n as z jaw isk am i z a ró w n o  m-a.terjal- 
nem i ja k  i p o zo s ta jącem i w  re g jo -  
n ach  ducha .

G ó rsk i je s t św ie tnym  sty lis tą , 
jak ich  n iew ielu  m am y  w P o lsce . 
Języ k  jeg o  cech u je  zw ięzłość, p o 
w aga i s e n a to rsk a  g o d n o ść .

M a G órsk i sw ych  e n tu z ja s ty c z  
nych  zw o len n ik ó w  i p o w ażn y ch  
p rzec iw n ików . I m y n ie  na  każde  
tw ie rd zen ie  i s łow o  a u to ra  „K u  
czem u P o lsk a  s z ła ” p isać się m o-

i rumuńskiej. — Dniestr jest  g ra 
nicą polsko - rumuńską — pieszo,

W  tym  roku w  Zaleszczykach czółnem, łodzią motorową, końmi 
przepełnienie: zjechali się letnicy lub autobusem. W ieczorem  znów .
i kuracjusze ze wszystkich częś- spacer p rzy  księżycu lub dan c in g , * ■ 5
ci Polski, ale chyba najwięcej ze w sali „Sokola” lub w oficerskim ‘ Ł  L J ych d?zen w 
Lwowa i Warszawyą ogółem oko domu wypoczynkowym, 
ło 3000 osób. Na dwóch plażach, słonecznej

Cudowny, południowy klimat i z drzewami, gdzie codziennie aJu 
szał n iek tó ry ch "  im porterów  od P ° Isk ie j . R iv iery’. m ™ ° orkiestra wojskowa, wie!- w  >)GIossach» uderza c2yWni.

nasze j li te ra tu rz e , po szu k iw acza  
p raw dy, cz łow ieka  sz lach e tn eg o  w 
ry ce rsk ie j służb ie  n a ro d o w e g o  ide-

korzystania z portu gdyńskiego 
Obecnie zarząd portu po s ta 

rał się temu zaradzić, p rzy s tęp u 
jąc do budow y wielkiego m agazy
nu długoterm inowego. Powierz
chnia uży tkow a m agazynu, obli
czonego na 5 kondygnacyj, wyni j 
He 15.000 m2.

Na każdem piętrze będzie sze 
reg mniejszych pomieszczeń s k h  
iłowych, zaopatrzonych w  bitna 
a przeznaczonych dla odnajm u rir 
tnom handlowym.

Budowa m agazynu, o ile zajdą 
trudności w  kładzeniu fundam en
tów, ma być zakończona w lecie 
roku 1931.

A teraz inna spraw a.
Dla polskiej ambicji stałyco 

czy sezonowych m ieszkańców po! 
skiego nadbrzeża  było rzeczą nie 
przyjemną spijanie mleka, dostai - 
czanego przez niemiecką mleczar
nię z Sopot. E tykieta „Milchver 
trieb Zoppot“ u rągała  naszej z a 
radności, a rozwożące mleko po- 
polskim terenie niemieckie sam o
chody nie budziły bynajmniej en- 
tuzjamu, a raczej pow ażne za
strzeżenia z punktu widzenia bez-

w urządzeniu uzdrowiska kiem udogodnieniem dla kuracji.- ka przedewszystkiem zainteres„ 
jest najlepszym „wabikiem na w y  jest wypożyczalnia za droo- nie si? Artura G6rski 2agadnie 
gości, przytern plaże nad Dnie- ną opłatą  koszow 1 leżaków a niami reli£fijnemi Temat ten 
s.trem i obiecywane przed w y ja - ,d !a  bezpieczeństwa kąpiących czu szony zosLał w rozdziałach Dwa 
zdem morele i winogrona —  nę- wa stale pogotowie ratunkowe. sumieni;a-p „Rzeczpospolita wiecz- 
cą przyjezdnych. Na miejscu jed Szkoda tylko, że ponieważ Za na”, , ,o  formacji religijnej w Pol 
nak po przyjeździe spotyka się 'eszczyki są rozwlekle budowane sce”, ’,,Boże Narodzenie Nieba”,
trochę rozczarowań, naprzykfad niema na ulicach ławek dla wy- „Te Deum”,   „ U s t  do nauczy-
co do owoców. peczynku letników, na wzór m-

Okres moreli trw a tylko oko- nYc^ uzdrowisk, naprz. Druskie-

WOJ. LUBELSKIE
PU ŁA W Y .

L abora to rium  do oceny ziarna  psze  
hicy. —  W  In s ty tuc ie  Puław skim  zo
stało  uruchom ione lab o ra to rju m  do o- 
ceny z ia rn a  pszenicy. Ocena tak a , 
ja k  wiadomo, je s t  niezbędnym  w skaż-

ło dwóch tygodni, mniej więcej■■: nik. Zdałoby się także, aby za-
od 20 do 30 lipca, a p o n iew aż , rzdd miasta dbał więcej o porzą- 
jest to owoc bardzo delikatny i de^ w ^tódmieściu. skąd, jako od 1 -lyjLNO. 
szybko ulega zepsuciu, więc też 1 typowego centrum żydowskiej

W OJ. WILEŃSKIE

wyw ożą go stąd oclrazu hurtem 
na sprzedaż do miast, a dla ku
racjuszy pozostają  resztki.

W inogrona zaczynają  się do
piero w końcu sierpnia lub na po 
czątku września, w  dodatku kra; 
jowych jest mało. więc sprowa

mieściny, uciekają goście do wio 
ski S ta re  Zaleszczyki.

W  komisji uzdrowiskowej jest 
bezpłatna czytelnia dla letników,ii 
a w miasteczku duże księgarnie.

U jęcie m ebe.pieczne.go dyw ersa ,"  
ta. — Z pogran icza  sowi w id  ego do
noszą, że n a  odcinku Rubieżewicze 
przypadkow o w padł w ręce K .O .P .‘u 
n rejak i J a n  W itoldziewicz, znany  ban- 

W ojna położyła piętno z m s z -  d y ta -d y w ersan t poszukiw any od dłuż- 
CZen.? także na Zaleszczykac i, =zeg0 czasu za szereg  kradzieży  i roz-

Zofja G erwatowska.

WOJ. ŁÓDZKIE

(likiem w łaściw ego k ie runku  hodowM 1 j a c i-, j w  j e d n y m  p e n s jo n a c ie ,  n ie

dzają  je z Rumunji. Inne o w o c e ! p'v łaszcza godnem pożałowania bcjów. 
nie są zbyt wykwintnych ga tn n ;^es . zenv<Y l,e m os û> łączącego 
ków; mieszkańcy składają winę p °.skę  z Rumunją. 
na mrozy, które w yrządziły  im 
duże s t ra ty  w  sadach.

W  roku bieżącym był tu szcze 
gólny urodzaj na morele, wywie
ziono bowiem z Zaleszczyk 12 
wagonów tego wonnego, apetycz 
nego owocu.

Sezon w Zaleszczykach trw a 
od marca do listopada, ale łagod 
na tutejsza zima zaczyna go prze 
dłużać na cały  rok.

Goście znajdują tu pomiesz
czenie w 10-ciu pensjonatach i w 
200-u pokojach lub izbach chłop
skich, a w pobliskiej wiosce w 
Dobrowlanacli — w 60-ciu poko-

pszenicy i kontro li je j postępu z pu n 
k tu  w idzenia jakościow ej w artośc i 
z ia rn a . Od dw uch la t  ju ż  jed n ak  N au 
kowy In s ty tu t Puław ski prow adzi po- 
uobne b adan ia  nad  pszenicą z różnych 
okręgów  naszego k ra ju  celem usta le-

stety, żydowskim
Przeciętna cena w pensjona

cie wynosi 10 zł. dziennie, poko
ju około 100 zł. miesięcznie. 

Mieszkania, zwłaszcza u miej
, ,, scowej ludności rusińskiej są

m a wzorcow d la  poszczególnych okoh,; i sk ronm e>  |e c z  czyste>  k to b y  ^
k ra ju  1 przeciętnych  w artośc i d la  I jednak zważat na  wykwintne 11-
głow m ejszych odm ian ozimnej i jarej; r z ą dzenie pokoju, g d y  tropikal-
pszenicy. Chcąc zaś p rzy jść  z pom ocą! n e  lip a }y p o ls k ie g o  Meranu (ś rec i-
poszczególnym osobom i organ izacjom  nja tem p_ dzienna w  Jecie —
w ich p racy  hodow lanej, n i e z a l e ż n e j  s to p n i C e lz ju s z a )  w zyw ają  n a
od tego lab o ra to r ju m  będzie p rzy jm  jono natury, na kąpiele rzeczne
w ało do oceny odm iany, bądź rody Im w D n ie s trz e ,  lub n a  bliższe i Jął
dow lane. j s z e  wycieczki po stronie polśSaej

ŁÓDŹ.

7. działalności K a sy  Chorych. — 
7. w iosną roku  bieżącego c e n tra la  or 
gan ieae ja  związków zawodowych p ra 
cowników umysłow ych, z in ic ja ty w . 
iw iązku zawodowego handlow ców  w 
Łodzi, w y stąp iła  do łódzkiej K asy  Clio 
rych z żądaniem  zorganizow ania o’-  
c-ługi lekarsk ie j w  jednej choćby pcli- 
klinice w  godzinach od 7-ej w ieczór 
m otyw ując to  tem , iż w iększość p raco
wników o te j dopiero godzinie kończy 
pracę.

K asa  Chorych, w ychodząc z za ło 
żenia, iż p o stu la t zrzeszeń u rzędn i
czych je s t  zupełnie uzasadniony , za 
m ierza we w rześn iu  kw estję  tę  o s ta 
tecznie zała tw ić. Pomoc dla robo tn i
ków i urzędników , za trudn ionych  do 
godziny 7-ej w ieczór zorganizow ana 
będzie w  jed n e j z polik lin ik  łódzkich, 
znajdu jących  się w  cen trum  m iasta , 
a  więc albo p rzy  ul. K aro la  28, albo 
p rzy  ul. Piotrkowskiej.

Z  Targów  Północnych. -— G negdaj 
przybyli do W ilna rep rezen tanc i wo
jew ódzkich kom itetów  IX-gich T argów  
I ołnncnych z B iałegostoku i Nowo
gródka. Z B iałegostoku p rzybili pik. 
Sadow ski i inż. M ichałow ski, zaś 7. 
A ow cgródka inż. E u gen ju sz  Podoski. 
W ym ienieni przybyli im ieniem  organ i 
zacyj tam tejszych  celem poparc ia  T a r  
gów Północnych i porozum ienia się co 
do udziału  obydwu w ojewództw  w 
tych T argach . Z konferencji wzmiat, 
kow anej w ynika, że w ojew ództw a b ia 
łostockie i now ogrodzkie ustosunkow a 
ly się pozytyw nie do T argów  Północ
nych i użyc. 
parcia .

ludzk ie j i n a ro d u . S tw ierd z ił, żc 
k łam liw ość  d o k try n y  m a te ria lizm u  
d z ie jo w e g o  i p raw d ę  idei re lig ijn e j, 
„ ja k o  n a jg łęb szeg o  in s ty n k tu  sam  
zach o w aw czeg o  lu d zk ie j ra s y ” P od  
kreślił, iż n iem asz  żad n e j sp rzecz 
ności pom iędzy  re lig ją  a nauką

P rz y z n a je  G ó rsk i że n a u k a  re 
ligji w  szko le  d z is ie jsze j pow inna 
być lepiej p o s taw io n a , by m ogła 
daw ać  m łodzieży  w ięcej ko rzvści. 
A ie przecież  to  sam o p o w ta rza  i 
n a jśw ia tle jsz a  część d u ch o w ień stw a  
k a tc lick ieg o  u nas, d ążąca  do n a j 
d o sk o n a lszeg o  ro zw iązan ia  tego  z< 
gad n ien ia

' •strzeżen ie  G órsk iego  p rzeciw  
ap o sto ło m  n iew iary , ma tę szcze
g ó ln ą  w a rto ść , że pad ło  z ust cz] > 
w ieka, k tó ry  n iew ielu  ma rćw.Tr- h 
sob ie  w o d czu w an iu  d u ch a  r.a- 
szeg c  n a ro d u , jeg o  tę sk n o t i prze 
znaczeń .

B ard zo  c iekaw e je s t to , co ju 
sze ó r tu r  G órski ' o katolicyzm u 
p o lsk im ” w a rty k u le  „D w a  sum ie* 
m a ’ , 1 odnosi on g łębok i, o rsh .n ic / 
ny zw iązek  au szy  p o lsk ie j z K o ścc . 
leni k a to lick im ” i w sk azu je  na św ;e 
to śc  teg o  zw iązku . P ra g n ie  on, ly  
oz iś K o śc io ł s ta ł się św ią tyn ią  nic 
ty lko  duszy, ale i po lskośc i te j dn 
szy

M istycyzm  n a ro d o w y  a u to ra  
,,G lo ss” n ie  je s t w cale  ja k ą ś  m et 
r a  n a u k a  rnes jan is ty czn ą , na  k a ż 
dym  k ro k u  w p a d a ją c ą  w Sprzecz
ność z p raw d am i g lo szonem i przez 
K ośció ł. — N ie. Z w iązek  duszy  poi 
sk-iej z K o śc io łem , w ed ług  G órsk ie  
go, w y ra s ta  z p o d ło ża  ca łk iem  na 
tu ra ln e g o  Je s te śm y  S łow ianam i, 
nie by liśm y  n igdy  zab o rcam i, n ie  
odzn acza liśm y  się w zam ie rzch łe j 
p rzesz łośc i an i m ściw ością , ani o 
k ru c ień stw em , zasad y  m o ra ln o śc i 
c h rz e śc ija ń sk ie j p rzy ję liśm y  ła tw o , 
gdyż d u sza  po lska  lgnę ła  ku n m. 
C ałą  poezję, k u ltu  d o b ra  i p iękna 
k tó ra  żyła w d u szy  zb io ro w e j ludu  
po lsk iego , z łoży liśm y u s tó p  o łta 
rzy B o g a  U k rz y ż o w a n e g o  za nas 
i J e g o  N a jśw ię tsz e j M atk i. K a to 
licyzm  w P o lsce  n ie  z a tra c a ją c  
sw ej p o w szech n o śc i s ta ł się 1 elifgją 
n a ro d o w ą . N a ró d  zaś polski do 
sk a rb n ic y  K o śc io ła  P o w szech n eg o  
złożył n a jw ięk sze  sk a rb y  sw ej de 
szy.

W  „G lo ssa c h ” p o ru sz a  G órsk i 
T argom  w ydatnego po- cały sze reg  sp ra w  z dz iedz inv  k rv - 

j tyki li te rack ie j i a rty s ty cz n e j, m ó- 
* \vi o W y sp iań sk im . K asp ro w iczu ,
I S łow ack im , D aniłow skim . M ate jce  

C ro ssek  K rzy ck ie j i in. S ąd  G ór- 
I sk iego  zaw sze  m a w sob ie  ch a rak  

te r  in dyw idua lny , p ro s ty  w u jęc iu  
— je s t  zaw sze z ia rn em  praw dy , 
ta k  tru d n e m  do  zn a lez ien ia  na  ta r  
g o w isk n  życia
^ D l a t e g o  n o w a  k siążka Ar t ur a  
G ó rsk ieg o  b ę d z ie  czy tan a  7. g o r ą 
cem  sta jęciem  p rzez  sze ro k ie  k > >ł 
n asze ! in te lig en c ji i w d o b ie  obec
n e j zw ą tp ie ń  j p rze ło m ó w  stać  się 
m oże  u ro g o w sk azem . u ła tw ia jący m  
w ielu  d o jśc ie  do  k ry sz ta ło w eg o  pa

h h  fe§jzie pogoda?
Spostrzeżen ia  państw ow ego In s ty 

tu tu  m eteorologicznego w W arszaw ie 
z dn. 25 b. 111.

Dziś, o godz. 10-ej, tem p e ra tu ra  
i 5.2° C., w ilgotność 84 proc, s tan  n ie
b a : chm urno.

Praw dopodobny przebieg  pogody 
w  Polsce: N aogól pogodnie i dość c e 
pło przy  um iarkow anych , n a  w ybrz^  
iu  poryw istych, w ia trach  zachodnio-. 
Nocą chłodno.

lacu p raw d y

Ł  R„
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Co słychać w Warszawie?
N A S Z E  B O L Ą C Z K I

JAK M02NA JESZCZE ZROBIĆ MAJĄTEK
W POLSCE?

Od kilku miesięcy toczy się 
już na łamach p rasy  codziennej 
ożyw iona dyskusja  co do kw e- 
stji: „butelki nowe ozy używ a-
ne?“ . Cnodzi tu  specjalnie o do
brze szerokim w ars tw o m  znane 
butelki z w yrobam i i etykietą 
Polskiego Monopolu Spirytusow e 
go, butelki, k tóre  po opróżnieniu 
są skupow ane i wędrują z  po
wrotem do rozlewni wódek mo-1 
nopolowych.

w sta łych  w  związku ze skupem 
„ tow aru“ to i tak o trzym am y za 
ledwie przeszło 2 miljony. A resz 
ta?  Otóż to. Reszta Idzie do pry
watnej kieszeni „przedsiębior
ców" poddzleiżawiających kon
cesję, których jest w szystkiego 5 
osób. Na tych przypada  około 
5 milionów zł., czyłi k a ż d y  z nich 
nie wkładając  w  .przedsiębior
stw o" żadnej pracy, ani nie po
nosząc w y d a tk ó w  inwestycyj-

Z daw ałoby  się — spraw a bła- nych uzyskuje czystego zysku
blisko 1.000.000 zł. rocznie.

Amerykanie tw ierdzą  że w  na 
szym kraju złoto leży na ulicy. 
Mylą się! Ono leży na śmietniku 
ze staremi butelkami Trzeba ty l
ko... mieć odrobinę dobrych s to
sunków z „cgji un ikam . miarodaj
nymi". Nieprawdaż, panowie mil-

ha> niewarta  zwracania na mą 
uwagi, z resz tą  i z rosyjskich cza
sów oddaw ało  się próżne butelki 
w składach monopolu.

Tym czasem  — zagadnienie bu- 
telczane, jeżeli można je tak n a 
zwać, jest daleko donioślejsze, 
niż się pozornie wydaje , a w y 
raża się ono w  sumie kilku milio
nów złotych rocznie niewłaści
wie użytkow anych. O dczuw a to 
na swej skórze p rzedew szyst-  
kiem przem ysł hutnictwa szkla
nego.

Kryzys, jaki przem ysł ten prze 
żyw a, spow odow any  jest w  du
żej części właśnie  używaniem 
starych butelek przez monopol

Zobaczmy zresztą  co mówią 
c y f r y :

Monopol Sp iry tusow y skupuje 
rocznie 62 miljony sztuk starych  
butelek. Oszczędza na tem zł. 
1.240.000, a w ydatkuje  z ty;ulu 
skupu szkła s tarego licząc w 
ogólnych kosztach i koszt mycia 
tych butelek przeszło 7 milionów 
złotych.

Suma ta- dla zasilenia p rzem y
słu szklanego stanow iłaoy  nie
słychanie wiele.

Ale idźmy dalej. Jeśli 10 robot
ników w ykona dziennie DO') szt. 
butelek, to jeden robotnik zrobi 
ich 120. W  ciągu roku jeden ro
botnik w ykona łby  licząc trzy s ta  
dni roboczych około 36 tysięcy 
sztuk rocznie, a p rzy  w ykonaniu  
62 milionów sztuk, należałoby 
zatrudnić w  tym  czasie 1722 ro 
botników*

P ra c y  tej niema. Rozumując 
logicznie, przyjdziem y do p rze
konania, że 1722 robotników po
zostaje bez p racy  i korzystać  
musi z zasiłków. Niechby brali 
tylko po 20 zł. tygodniow o—  da 
to nam rocznie „tylko" ł .790.88(1 
zł. Dodajmy tę sumę do poprzed
nich siedmiu milionów, a o trzy 
m am y w łaśc iw y  obraz osobliwej 
„oszczędności" P. M. S.

Że jednak doświadczenie uczy, 
że tam gdzie dwóch traci, tam 
trzeci ko rzys ta  —  w ar to  zas ta 
nowić się, kto jest tą w ysoce  
uprzywilejowaną „trzecią1* oso
bą, między D yrekcją  P. M. S„ a 
przem ysłem  bute lkow ym ?

Ba! W  tem tkwi w łaśnie  sęk!
Min. Skarbu w ydając  zezw ole

nie na skup butelek używ anych 
udzieliło koncesji inwalidom. Ci 
znów  swoją koncesję poddzier- 
żawili za 300.000 (trzysta) tysię
cy) rocznie! Jak wspomnieliśmy 
Monopol na skup 62 milionów bu 
telek w ydatku je  rocznie przesz
ło 7 miljonów zł. Konsument uzy
skuje za butelkę przeciętnie pół
tora grosza, czyli 62 miljony na
by w a  się za 930.000 zł. P rz y 
puśćmy, że pośrednictwo oraz 
koszty handlowe owego p rzed 
siębiorstwa ze staremi butelkami 
wynosi 200 procent kosztów  po

jonerzy r (Cis.).

Z  M o k o to w a
Remont kościoła

Proboszcz parafji św . Micha
ła w  M okotowie ks. K. Bliziński. 
po w ybudow aniu  dzwonnicy i 
w span ia łego  zegara, zabiega c i ig  
le ab y  św ią tyn ia  by ła  dop row ad  ’ .’ 
na  do porządku. Obecnie, po ukcń 
czeniu odnaw ian ia  frontu, p rzy 
stąpiono do remontu w nętrza  k > - 
ścioła (ze  ścian k tórego spadały 
gzym sy),  ogrodzenia  i skanalizo
w an ia  cmentarza, stale  za lew ane
go po w iększych deszczach. Z 
kolei nastąp i res tau row anie  b u d /n  
ków gospodarczych  i o tynkow a
nie płebanji.

Ulgi tramwajowe
dla uczniów

Z dniem 1 w rześnia  p rzy w ra
ca się w ażność  legitymacyj t ram 
w ajow ych  słuchaczów szkół w y ż 
szych i kierowników szkół p o 
wszechnych.

J N O T E A T R O W

INWESTYCJE NA PRZEDMIEŚCIACH
CO JUŻ JEST, A CZEGO JESZCZE POTRZEBA NA 

MARYMONCIE

Od czasu przyłączenia M ary- 
montu do W arszaw y , t. j. od 1917 
r., zostały p rzeprow adzone  tam 
następujące  inwestycje: p rzedłu
żono linję tram w ajo w ą  z Żolibo
rza, p rzeprow adzono  w odociąg  na 
jednej jedynej ulicy Łomieńskiej i 
w ybrukow ano  część ulicy Pod leś
nej. Żadnych innych inwestycyj 
w ciągu tych 14 lat w ładze  miej
skie nie wykonały.

M arym ont jest  chyba najniżej 
położonetn przedmieściem W a r 
szawy, dwie trzecie jego terenu 
to b io ta  i bagniska. M alarja i fe
bra  panu ją  tu nagminnie, niczem 
na Polesiu, jaknajśp ieszn ie jsze  
osuszenie tych błot jest niezbędne 
dla rozwoju i egzystencji M ary- 
montu, jak  również i dla zabezpie
czenia zdrow ia i życia jego mie
szkańcom. '

Chcąc zrealizować chociaż mi 
nimaly plan osuszenia M arym on- 
tu, t rzeba  przeprow adzić  d.va 
główne kanały  odw adnia jące:  je 
den od ul. Mickiewicza, p rzecina
jący ul. Potocką, aż do ul. Jana  
III, drugi od ul. Rudzkiej, wzdłuz 
ul. Pełplińskiej, aż do lasu b ielań
skiego. Niezbędem jest również 
osuszenie bagn isk  znajdujących 
się u zbiegu ulic: K am edułów  i Ja 
na III.

Bruki uliczne są  fatalne. Sze
reg  ulic, jak np. Łomiańska, nie 
pos iada  ani bruków , ani oświetle- 

A już niecierpliwością zwłoma
ki jest sp raw a  budow y ulicy P e ł
plińskiej. Jest ano główną arterją, 
p ro w ad zącą  do lasku b ielańskie
go. Tysiące  ludzi, udających  się 
na Bielany, musi obchodzić ją  bo 
kiem, przez pola, gdyż są tu takie 
błota, że ludzie mogliby się 
w pros t  potopić.

Oświetlenie rówież szwankuje  
na całym terenie Marymontu. 
pośledzone są pod tym względem 
ulice boczne, od ul. Potockiej i Ło 
miańskiej.

Pomimo, że kanalizacja prz*- 
prow adzona  jest aż do C entralne
go Instytutu W ychow an ia  Fizycz
nego, na Bielanach, w iększość do 
m ów  na M.arymor,de nie jest do 
niej włączonych. Pochodzi to

stąd, iż kolektor kanalizacyjny me 
posiada  odnóg, a więc korzystać 
z niego m ogą tylko dom y blisko 
położone.

B ardzo w skazana  by łaby  rów 
nież rozbudow a sieci tram w ajo 
wej. Po  pierwsze przedłużenie ii- 
nji Nr. 14 od PI. W ilsona  na Żo
liborzu, w  dalszym ciągu ul. Mic
kiewicza do ul. Potockiej. N as tęp 
nie przedłużenie linji Nr. 15 do 
lasku bielańskiego. Inwestycje te 
dyrekcji t ram w ajów  miejskich na- 
pew no się opłacą. M arym ont bo
wiem posiada  dziś około 7 tys. 
m ieszkańców, a przy dalszej roz
budow ie sieci tram w ajow ej;  lud
ność jego będzie się coraz b a r 
dziej zwiększała.

UNJA EUROPEJSKA
Pro jek t  Brianda w  W arszaw ie

M inisterstwo S p aw  Z agranicz
nych otrzymało od francuskiego 
M. S. Z. zbiór oficjalnych m ater-  
ja łów  w  spraw ie  unji europejskiej. 
M aterja ły  te w yjaśn ia ją  s tanow i
sko wszystkich  pań s tw  Europy w 
spraw ie  projektu min. Brianda.

W y p a d R i
ZGON O F IA R Y  K A T A ST R O FY  

A U TO B U SO A FEJ. _  W szp ita lu  P rze  
m ien ien ia  P ańsk iego  zm arł 42-łet.:i 
Icchek-Józef R e jndo rf, kupiec z Biel- 
s-ka-Podlaskiego. J a k  wiadomo Ii. 
przed kilku dniam i, w sku tek  zderzenia 
parow ozu pociągu tow arow ego z F3- 
rnochodem ciężarow ym  n a  przejeździe 
kolejowym  pod W yszkowym  —  uleg ł 
ciężkim obrażeniom  ciała.

W Y PA D K I R O W E R O W E . —  
P rzy  ul. S zp ita lne j spad ł z row eru 
3 5-letni M ieczysław  F a liń sk i, ekspe- 
d jen t (R adzym ińska 60). Chłopiec do 
znał p o ran ien ia  lew ej dłoni. —  N a ro 
gu  ul. O grodowej i Solnej dosta ł się 
pod row er 15-letni H enoch S tad tm an  
(T w ard a  21), doznając potłuczenia 
lewej dłoni. Chłopcy opatrzen i w  am
bu la to rium  nocotow ia.

O K R A D Z E N IE  K A S JE R A . —
P rzy  ul. S talow ej 71 z m ieszkania  T a 
deusza Jaroszyńsk iego , k a s je ra  Z bro
jow ni W arszaw sk ie j, za pomocą pod
robionego klucza skradziono różne u- 
b ra n ia  i bieliznę na ogólną sum ę 700 
złotych.

K in o tea tr  „A T L A N T IC “ ,L,oko- 
m o iyw c  N r . 2329“. R eżyser ja  Wi1- 
ham a N igha. W jrtw. „M etro  - Gołd- 
w yn M ayer".

S ygnalizu jem y now ą „gw iazdy 
J e s t  n ią  lokom otyw a N r. 2329. Dzi 
ne to, iż najw spółcześn iejsza ze 
w szytkich sz tuk  ta k  m ało dotychczas 
się zajm ow ała tem  co je s t  chw ałą (i 
ud ręk ą) naszego stu lecia  —  m aszyną. 
Bo przecież stw ierdzono je j fo to g t- 
liiczność. Źródło ruchu , stw orzy ła  i 
sztukę ru ch u  —  kino. Pow ołana do 
życia przez człow ieka zag a rn ę ła  go v 
swe w ładanie.

M aszynistę A ndersona (Lon Cha- 
r.ey) zab ra ła  rodzin ie i zw iązała  z so
bą  długością w ieloletniego obcow ania 
U regu low a.a m u życie w edług z e g a r
ka, znacząc je  e tapam i odjazdów  i 
pow rotów . D la innych is tn ie je  wiele 
pięknych rzeczy i „ona" to  n ie zawsze 
znaczy lokom otyw a. „W ięcej dbasz
0 kobietę n iż  o kocio ł!" pow iada obu
rzony A nderson do syna, palacza.

Rozkoszne stw orzenie, k tó re  p a 
ple, m acha nóżkam i, robi m inki i w is
ie innych  rzeczy bez w yraźnego powu 
du (P hy llis  H aw er) w prow adza tylko 
zam ęt w  pracę  system atycznego m a 
szynisty . B łahostką  są  jed n ak  wszy
stk ie  sp raw y  powszednie. P rzez ży
cie, przez zw ały i zaspy śnieżne, dzw o
n iąc i rycząc z hukiem  i chrzęstem  
p rzeb iega lokom otyw a, poryw ając  
sp raw y , ludzi i rzeczy i n as , widzów.
1 chociaż niszczy jedno ludz
kie is tn ien ie , r a tu je  potem  setk i o fia r  
powodzi.

T a k a  je s t  tre ść . P ro s ta . Loko
m otyw a w ypełn ia  sobą najlepsze  m o 
m en ty  film u. W  zap ie ra jący  dech 
pęd m aszyny  w pleciony je s t hum or 
scen z P hy lłis H aw er.

Lon C haney nareszcie  je s t  czło- 
v. iekiem, a  nie potw orem , albo bandy 
tą .

Ten zdrow y, mocny i szlachetny  w 
założeniu obraz godzien je s t  obejrze 
n ia . W . P.

R a d i o

Chwilowe ograniczenia
Emigracja do Argentyny

Stw ierdzono rozsiew anie niezgod
nych z p raw d ą  wiadomości o w s trz y 
m an iu  em ig rac ji do A rg en ty n y  n a  
dw a m iesiące.

W iadom ości te  ro zs iew ają  po k ą t ii 
agenci i n ie legaln i pośrednicy  w m nie
m an iu , że uda  im  się pow rócić do ms- 
tod  l.ieu ' zciwych stosow anych dotych
czas w oleć em igran tów , o raz  celem 
odciągnięcia em igran tów  od u daw ai,;a 
się do S yndykatu  E m igracy jnego  po 
in form acje .

S tw ierdzam y, że em ig rac ja  do A r
gen tyny  została  chwilowo ograniczona  
dla  n iek tó rych  k a teg o ry j osób, to zna
czy, że pew ne k a teg o rje  em igran tów  
do A rgentyny  sta le  w yjeżdżają .

O graniczenie częściowe em igraoj i 
do tego k ra ju  zostało zarządzone przez 
polskie w ładze em ig racy jne  poinfornio 
w ane dokładnie a sy tu ac ji n a  rynko 
p racy  w  A rg en tyn ie  i było spow o! )- 
w ane sku tkam i zeszłorocznego n ieu ro 
dzaju  w A rgen tyn ie  i chwilowym nad  
m iarem  tran sp o rtó w , k tó re  m uszą być 
rozesłaone do m iejsc pracy.

Żądajcie w szędzie napoje 
naturalne

chlebno - słodowe, żurawinowe, 
owocowe, gazowe, citro, o ran

żada i lemoniady 
JOZEFA KOSTKOWSKIEGO 

p ierw szy  założyciel w  W a rsz a 
wie fabryki kw asów  chlebowych 

i owocowych 
W arszawa, Dobra 18, teł. 539-49.

P ro g ram  Polskiego R a d ja  n a  ezw ar 
tek , dn ia  28-go b. m.

•  *  
ST A Ł E  A U D Y C JE : Sygnał czasu 

11.58 i 19. 58 n a  w szystk ie stac je . W 
W arszaw ie: 13.10 kom unikat m eteoro
logiczny, 15.10 kom. gospodarczy.

W A R SZ A W A : 11.40. P rzeg ląd  p ra  
sy  k ra jow ej. 12 .10 . „O czem wiedzieć 
pow inna dobra gospodyni". 12.35—<
13.00. M uzyka g ram of. 15.50. Odczyt 
p. t . „W ołyń jak o  te ren  tu ry styczny".
16.15— 17.10. M uzyka g ram o f 17,.10. 
K om unikaty  L. O. P. P. 17.35. „W śród 
książek". 18.00. K oncert popoł. 18.30. 
P ieśn i fin landzkie. 19.00. Rozmaitości,
19.20. „S k rzynka pocztow a technicz
n a " . 19.35— 19.45. P ły ty  g ram of. 20.00 
P rasow y  dziennik ra d j . 20.15. Kon. 
c e r t popul. 21.30. S łuchów .: „M arcu  
w y kaw ale r"  Blizińskiego. 22.00. „Ktc 
co w y n alaz ł" . 22.15. Kom. m eteor
23.00—24.00. M uzyka tan .

K R A K Ó W : 11.40. P rzeg ląd  p ra sy  
k ra jó w . 12.10. T ransm . z  W arsz. 12.35 
— 13.00. K oncert g ram of. 15.50. Od
czyt. 16.15— 17.35. K oncert. 17.35. Po- 
gad . dla pań . 18.00. K oncert popoł.
19.00—19.05. Rozm aitości. 19.05—
19.20. „G aw ędy padhalańsk ie" . 19.20 
—19.45. Odczyt p. t. „B ushido, dusza 
J a p o n ji" . 20.00. P ra s . dziennik ra d j j
20.15. K oncert wiecz. 22.00— 22.51. 
F elje ton  p. t .  „W ędrów ka po szla
kach  tw órczości K asprow icza". 22.15 
—22.30. K om unikaty. 22.30— 28.00. 
M uzyka tan . 24.00. H ejnał.

PO Z N A Ń : 7.00— 7.15. Z eg ar z
w ieży ra tu sz . 13.05— 14.00. K oncert
g ram of. 14.00— 14.15. Notow. giełdy.
14.15— 14.30. Kom. gospod. 17.20—.
17.30. R a d jo g ra f ja . 17.30—17.45. K ą
cik k rótkofalow y. 17.45—16.00. „U- 
śm iechnij się" . 18.00—19.00. K oncert
19.00— 19.15. N ad p ro g r. 19.15— 19.30. 
F elje ton . 19.30—19.50. Odczyt ro ln i
czy. 19.50— 20.10. Roln. sk rzynka ra - 
djow a. 20.10— 20.80. „P oezja  i poeci".
20.30— 21.30. K oncert solistów. 21.30 
— 22.00. Słuchów. 22.00— 22.15. Sy
g n a ł czasu.

KATOW ICE: 12.05—13.00. K on
cert. 16.50—16.15. Odczyt z W arsz.
16.15— 16.35. Kom. P. Zw. Zrzeszeń 
Gospod. 16.35— 17.45. K oncert g ram of 
17.45— 18.00. „O lu s tra c ji p rzedsię
b io rs tw " . 18.00— 18.30. K oncert popoi.
18.30— 19.00. K oncert. 19.00— 19.15.' 
Odcinek powieściowy. 19.15— 19.30. 
R ozm aitości. 19.30. S krzynka poczt.’
20.00— 20.05. K om unikaty . 20.05—
20.15. Interm ezzo muz. 20.15—20.45. 
R ecita l skrz. 21.30. Słuchów. 20.45—
22.00. K oncert wiecz. 22.00—22.15. 
F elje ton . 22.15— 23.00. Kom. m eteor.
23.00— 24.00. M uzyka tan .

W IL N O : 12.05—12.35. M uzyka g ra  
m of. 15.50— 16.15. Odczyt. 17.15—
17.20. P ro g ra m  dzienny. 17.20— 17.35. 
K om unikat. 17.35— 19.00. Odczyt. 1900 
— 19.25. „W ędrów ka po królestw ie 
p ra sy "  część I l-g a . 19.25— 19.50. 
„P ierw sza  m o n o g ra fja  o Żeromskim".
19.50 20.00. P ro g ram  n a  p iątek . 2(10(f
 20.15. P ra s . dziennik ra d j. 20.15—■'
20.30. K w ad ran s lite r . 20.30— 22.00, 
K oncert. 22.00—24.0. T ransm . z W a r
szawy.

LW Ó W : 12.05— 13.00. K oncert grą  
m of. 17.35. Pogad. dla P ań . 18 00. 
K oncert popoł. 19.00. K oncert. 19.05. 
R ecytacje. 19.20. Rozm aitości i kom.- 
19.45. G iełda ro ln . 20.00. P ra s . dzień-' 
n ik  ra d i. 20.15. T ransm . konc. wienz.
22.00. Felje ton . 22.15. Kom. 23.00—
24.00. M uzyka tan .

ŁÓDŹ: 11.58— 12.05. Sygnał czasu. 
12.05— 13.15. M uzyka g ram o f 13.15f 
— 13.20. P ro g r . dzień. 15.50— 19.00.1 
T ransm . z W arsz. 19.00. Rozmaitości.'
19.20 19.35. „S krzynka pocztowa
techniczna". 19.35— 19.50. Kom. szkol
n y  P . A. P . 19.50—24.00. T ransm . z 
W arszaw y.

Z A G R A N IC Z N E : 17.15. P aryż.
K oncert z K onserw ato rium  A m erykan 
skiego. 20.40. M ediolan. „ I r is "  —  o- 
p e ra  M ascagniego. 21.00. P aryż. „Luj 
R ero lte"  —. sztuka Y illiers de 1‘Tslę 
A dam a. 21.00. B ern . T ransm . z Ge
newy, słuchów. „I,?. F a rce  du Cu- 
v ie r" . 21.00. L ondyn  Re.gional. Trans* 
m isja .
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